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WNIOSEK NAGŁY Z. P. P. &«A
8pra\vie zarządzeń kg. kardynała Bertram a 
•to lacho wanta się k leru na górnośląskim 

terenie plebiscytowym.
. Dnia 21 listopada 1920 r. ks. kard. Ber- 
j.ani, arcybiskup wrocławski, wydał, a  dnia 
r® listopada ogłosił w piśmie urzędowetn 
* ’ eroi'diiungen des Ftirstb. (ieni.-Vik-Amtes 
^  Breslau" {Nr. 682) zarządzenie, które w 
Tuskiem  ttomaewniu brzmi, jak następuje: 
Rozporządzenie arcypasterskie w sprawie zacho­

wać ia się kleru na terenie glosowania. 
Wobec licznych skarg i gorszących zajść na 

górnośląskim terenie glosowania, nawiązując 
do moich uprzednich zarządzeń, upomnień i o- 
gloszeń. jestem zmuszony po szczegółowych 
pertraktacjach ze Świętą Stolicą Apostolską, w 
oelu obrony stanu duchownego, jako też żywot­
nych interesów Kościoła, kleru i gmia, wydać 
toocą mej władzy biskupiej, po aprobacie Sto­
licy Świętej, następujące zarządzenie:

1. Na górnośląskim terenie głosowania naj­
surowiej zakazuje się wszystkim księżom i kle­
rykom, bez różnicy narodowości i języka, bra- 
®ia udziału w politycznych demonstracjach luo 
"’ygUsaainia jakichkolwiek politycznych lob in- 
hych mów. b «  wyraźnego sezwolenia miejsco­
wego proboszcza.
2. Wszystkim, nie podlegającym djecezji wro­

cławskiej, księżom, prócz tego najsurowiej za­
kazuje się prowadzenia jakiejkolwiek agitacji 
Politycznej na górnośląskim terenie głosowa­
li®, czy to przez przemawianie, czy też branie 
udziału w demonstracjach, niezależnie od tego, 
®y to się odbywa za zgodą, czy też bez zgody 
Proboszcza.

Za przekroczenie każdego z osobna dwóch 
Powyższych zakazów rozciągam niniejszym mo- 
°ą swej władzy biskupiej i mocą szczególnego 
Papieskiego upoważnienia ipso facto suspensie, 
która jest zastrzeżoną biskupowi. Ta okolicz­
ność, iż Stolica Apostolska samorzutnie posta­
nowiła w osobnym reskrypcie uznać mię za u- 
Poważuiouego do udzielenia usilnego poparcia 
Prtez ceosure lat ze sententiae obydwu przepi­
som ,odnoszącym się do djecezjalnych i obcych 
księży, joąt uderzającym dowodem tego zna­
mienia, jakie przypisuje najwyższy autorytet 
kościelny powyższym normom. O przekrocze- 
hiach miejscowi proboszczowie winni niezwfo- 
cinie mi donieść.

3. Niestety, widzę się zmuszonym ponownie 
podkreślić obowiązek świadomego unikania w 
kościele i podczas wykonywania duchownych 
obowiązków wszelkiej pośredniej i bezpośred­
niej agitacji politycznej.

4. Księża, którzy nie posiadają od ordynair- 
iatu we Wrocławiu jur.sdictio fori oonfessio- 

nalis, nie posiadają też licentia praedicandi.
Nikomu nie wolno robić użytku z udzielonej 

mu licentia praedicandi w pewnej parafji bez 
zezwolenia, odpowiedniego proboszcza; o wy­
kroczeniach należy mi natychmiast donieść.

5. Rozporządzenie niniejsze winni probosz­
czowie doręczyć natychmiast wszystkim księ­
żom, tak znajdującym się obecnie w parafji, 
jako też tym, którzy w przyszłości przybędą.

(—) A. Kard. Bertram, ks. biskup.
Zważywszy, iż 75 do 80% probosBczów na 

Górnym Śląsku stanowią Niamey, uprawiający 
z rozkazu wyższego hakatystyoziną politykę, 
zarządzenie powyższe skierow uje się  glów«ie 
przeciwko księżom - Polakom i paraliżuje agi­
tację polską, pozostawiając niemieckim pro­
boszczom wolną rękę. Że biskup Bertram  w ' 
tej, a me innej intencji wydal swe zarządzenie, 
widoozaeun jest z faktu, iż ten znany agitator 
haka tystyczny na stolcu biskupim wezwał li­
stownie niemieckie zakonnice Boromeuszki z 
Cieszyna do przybycia aa  Górny Śląsk, w celu 
glosowania za Niemcami. Zarządzenie powyż­
sze nie mogło być wydane bez porozumienia i  
nuncjuszem papieskim  Ratthn w Warszawie, 
który jest kemisarzepi plebiscytowym na G ó r 
aym Śląsku z ram ienia Watykanu.

Zaznaczamy, że biskup wrocławski do tej 
chwili .roztacza swe wpływy hakatystyczne i 
na  Śląsku Cieszyńskim, należącym dto djecezji 
wrocławskiej.

Wobec tego podpisani staw iają wniosek 
następujący:

1. Rząd polski natychmiast odwoła posła 
swego przy W atvkanie, p. Kowalskiego i z?rró- 
ci papiery uwierzytelniające nuncjuszowi pa­
pieskiemu w Warszawie, p. Ratfiemu.

2. Rząd pelslci natychmiast pPezyni odpo­
wiednie stanowcze kroki w  celu wyłączenia 
pod względem kościelnym Śląska Cieszyńskie­
go z djecezji wrocławskiej i przyłączenia go 
do innej djeeezji np. krakowskiej.

W arszawa, dn. 30 listopada 1920 r.I L i i i

. Odpowiedź na interpelację.
I. , Na przesianą mi pismem Pana Marszałka
ka 17 z dn. 6 października 1920 r. i pismem

a Prezydenta Ministrów L. 17.608 z du. 9
^ ^ 'e r n - k a  b. r. interpelację posła Mura-

l ^ e j  i tow., wniesioną, na posiedzeniu
*n Ustawodawczego w dn. 5/X b. r. w

spraw ie w ęrbunku dziewcząt do wojska 
przez Dyr. Tow. „Rozwój14, mam zaszczyt zgod- 
dn 'e  z ant. 45 Tymcz. Reguł. Obrad Sejmu U- 
stawodawczego odpowiedzieć, oo następuje:

Z początku lipca b. r. wniosło Tow. „Roz­
wój" do Gen. Inspektoratu Armji Ochotniczej 
prośbę o pozwolenie zorganizowania i wye­

kwipowania własnym kosztem 1 szwadronu 
jazdy i 2 baonów piechoty. G. I. A. O. pismem 
L. 248 z dn. 13/VII pozwolenia tego udzielił. 
Na tej podstawie Tow. „Rozwój" rozpoczęło 
pracę werbunkową, organizując równocześnie 
2 plutony kobiet, które p ia ły  być przeznaczo­
ne  do służby sanitarne# i zastępczo urzędni­
czej. Po krótkim czas e istnienia otbu pluto­
nów kobiecych, pierwszy nakreślony cel ist­
nienia tych plutonów nikł z planu, natomiast 
sorganizawano te plutony na sposób wojskowy 
•i a rozkrsii Dyr. Tew. „R°zwój‘4 p. Dr. Dyinow- 
skiego riozp0częły ćwieozenie wojskowe, któ- 
rem i kierowała począ.kowo p. Marja Zabor­
ska. Celein uzyskania sił instruktorskich Tow. 
„Rozwój" zwracało się dwukrotnie do Ochota. 
Legji Kobiet; otrzymało jednak od Majora Dr. 
Zagórskiej odpowiedź kategorycznie odmowną 
stosownie do rozkazu Min. Spr. Wojak. Szt. 
0. I. L. 2555. Mob.iMjr. Dr. Zagórska w roz­
mów e  telefonicznej z Wydziałem Tow. „Roz- 
wój‘4 zastrzegła się przeciw organizacji Od­
działów7 Kobiecych, na co otrzymała odpowiedź 
od Tow. „Rozwój44, że są to oddziały przezna­
czone do służby sanitarnej i zastępczo urzędni­
czej i że z wojskiem nic wspólnego nie mają.

Mimo to ćwiczenia wojskowe tych oddzia­
łów nie ustawały a prowadził je początkowo 
por. lub ppar. Wiśniewski niewiadomego im ie­
nia i  przydziału, następnie ppor. Wacław Ba­
zyli Rui, jako Instruk tor Ochotn. Oddziałów 
Kobiecych Tow. „Rozwój".

-Jako  instruktorzy działali 2 podoficerowie 
kompanji obsługi Cen Lr silnych Składów7 Lotni­
czych za wiedzą dowódcy kompanji. Ćwicze­
nia odbywały się w ubikacjach Ceolr. Składów 
Tel-egraf'cznych przy ul. Chmielnej Nr. 53a za 
wiedzą dowódcy, który do ćwiczeń tych poży­
czał ochotniczkom po 20 karabinów, zwraca­
nych po ukończeń4 u ćwiczeń. Kiedy z począt­
kiem sierpnia ppor. Rut oświadczył przed fron­
tem oddziału, że jedzie na front i skłonny jest 
zabrać ze sobą ochotniczki zgłaszające się do 
służby frontowej, zgłosiło śię 25 ochotniczek, 
między niemi również Marja Zaborska. Z tą 
ostatnią udał się dn. 17/V III ppor. Rut do Do­
wództwa Frontu Północnego, gdzie w Oddz. V 
Szefostwa Armji Póki. otrzymał dwa doku­
menty podróży: pierwszy L. 1522 dla Marji 
Zaborskiej i 13 ochotniczek, drugi L. 1506 dla 
siebie do miejsca postoju 205 pp.

Ekwipunek dla ochotoiczek jadących z p. 
Zaborską, w postaci 14 kompletów umundu­
rowania wydał Magazyn Mundurowy Nr. 13 na 
Pradze na skutek asygnaty wystawionej w In- 
tendeńiurze I  Armji przez Majora M ariańskie­
go, do którego w spraw ie tej zwrócił się poseł 
Dymowaki l stownie przez p. Zaborską.

Dnia 19/V III wyruszył oddział p. Zabor­
skiej wraz z ppoc. Rutem. na  dworzec Gdań­
ski. Tam wy jazdowi Zaborskiej i jej siostrze­
nicy Świtkow&kiej sprzeciwił s :ę kategorycz­
nie jej kuzyn p. Zwoliński i siostra Zaborskiej 
p. Mikołajewska prosząc równocześnie ppor. 
Ruta ov ich zwoln enie. Gdy jednak ppor. Rut 
zagroził in.terwTenjującym wezwaniem żandar- 
m erji, udali się ci do gen. Wroczyńskiego, Sze­
fa Oddz. Nacz. Kontroli Wojskowej, który d e ­
legował kontrolera do specjalnych poleceń

ppłk. Korpusu Sądowego D-ra Jarosławskiego 
celem interwencji. Z nim  udali się Zwoliń­
ski i  Mikołajewska do Tow. „Rozwój". W! 
międzyczasie na dworcu Gdańskim Dowódca 
Dworca, ► óremu transport i ppor. Rut wyda­
li się pooerzanymi, porozumiał się z Szefem 
Sztabu Dowództwa Frontu Póln., który nie 
wiedząc nic o wydaniu dokum^ptów d la  ppor. 
Ruta i ochotniczek, skierow ał Dowódcę dw or­
ca do Oddziału Mob. Org. Szefostwa Frontu 
Póln. Gdy i tam nie zdołał uzyskać wyjaś­
nień, zwrócił się do Majora D-ra Zagórskiej, 
która informując go, te  o transporcie nic nie 
wie, i te  transport uważa za nielegalny, kaza­
ła  go zawrócić. Ochotniczki wróciły do Tow. 
„Rozwój44,  natknęły się na delegowanego z O. 
N. K. W. ppłk. Jarosławskiego, który poleci! 
Marję ^abor&ką i jej siostrzenicę Świtkowiką 
zwolnić. Na zapytanie ppłk. Jarosławskiego, 
czy w transporcie ochotniczek znajdują się nie­
letnie, względnie m ałoletnie, oświadczył poseł 
Dymowski, że małoletnich niema. Wobec te­
go ośw adczenia i zwolnienia p. Zaborskiej i 
Świtkowskiej uznał ppłk. Jarosławski rolę swą 
za skończoną.

Akcja wyjazdu na front nie została zanie­
chaną. Ppor. Rut uzyskał powtórnie z Do­
wództwa Frontu Półn. dw a dokumenty podró­
ży, jeden Nr. 1685 do miejsca postoju 101 pp. 
przez Modlin, drugi Nr. 1536 d la  plutonowego 
Stefana Kinela i 11 ochotników do miejsca po­
stoju V Armji. W odnośnym akcie Dow. 
Frontu Póln. znajduje eię adnotacja, że doku­
ment Nr. 1536 aczkolwiek wystawiony na plut. 
Stefana Kinela wydany został dla Stefanji Ki- 
nełównej z 11 ochotniczkami. Na ostatnio wy­
mienione dokumenty zarówno ppor. Rut jak  1 
ochotniczki zdołali wyjechać z dworca Brze­
skiego dn. 23/V III w nieustalonym kierunku 
prawdopodobnie do Modlina.

Przed wyjazdem została sporządzona u  fo­
tografa Raczyńskiego, na Nowym Sweecie, fo- 
tografja ppor. Ruta i wyjeżdżających ochotni­
czek w towarzystwie wiceprezesa Tow. „Roz­
wój44, p. inżyniera Bańkowskiego. W śród tych 
ochotniczek znajduje eię też 17-letnia Zofja 
Wilczyńska.

Powyżej przytoczone daty stwierdzone 
zostały przez Dowództwo fcaadarmerji Wojsk, 
dokąd dnia 28/V111 wpłynęło odnośne poda­
nie od P- Stanisław a Wilczyńskiego, ojca ma­
łoletniej Zofji W ilczyńskiej. Równobrzmiące 
podanie wniósł p. Wilczyński do Gen. Insp. 
Armji Ochotniczej, który pismem I. 2851 (Org. 
I  z dn. 4 /IX  1920 r. zabrom ł kategory cznie p. 
DymOwskiemu zaciągać ochotn. kobiet i zażą­
dał wykazu wszystkich dotychczas zwerbowa­
nych kobiet wraz z jiodaniem do jakich forma­
cji i w jak i sposób zostały wysłane, oraz na­
desłan ia  w oryginale zezwolenia rodziców o- 
chotniczek małoletnich.

W tej samej spraw ie wpłynęło podanie p. 
Wilczyńskiego do Gubernatora Wojskowego 
pud L. 456 i przydzielone zostało do referatu 
Komisarzowi Cywilnemu przy G ubernator­
stwie Wojsk., skąd przesłane zostało do Pana 
Marszałka Sejmu Ustawodawczego zgodnie * 
postanowieniem art. 3 ustawy o nietykalności 
poselskiej.

\
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Dzisiaj o godz. 7 wiecz. w sali Tow. Hygienicznego (Karowa 3). odbędzie się wie* 
czór dyskusyjny na temat „Perspektywy pokoju z bolszewikami*1 (czy będziemy mieli 
wojnę na wiosnę?). Refero\\ać będzie poseł tow. Perl. 

Bilety w cenie iO i 5 mk. są do nabycia w O. K. R. (Alefe Jerozolimskie 56).
, ■f i f tn n f  m m i  fritrTiurtTw irTn u n f t i> — ffii iffn* ~.......n i l . ......f u  i~r n #  iffliuml *»if T* wrUi iffl-ii. ~T i *T1. inHn r a  tow n © e . r~ n "1T m nu t r  . .h t mi jm .i i n m ^ t i t . «

W powyższym przebiegu sprawy zaszedł 
ealy szereg iŁ ra p ra w ń d ło w u s c i  i  czyuów karygo- 
duycii wubee czego Bprawę nieuprawnionego 
tie ru uwania przez Dyrektora To w. „Rozwój** 
odsiąp-leni U tu-sierjuui ftpraw iedl.w osd, Zaś 
spraw ę oBób wojskowych, kióre współdziałały 
B Dyr. T°w. „Rozwój" przekazałem Prokura- 
toicw-i przy Skuzie Wojsk. b°w óaztw a Okręgu 
Generalnego Vvarszawa do właściwych zarzą- 

.d z e ń
Po ukcuczeniu postępowania Sądowego 

zawiadomię Pana Marszałka bezzwłocznie o 
wyniku.

Proszę uprzejmie Pana Marszałka o zako­
m unikowanie powyższego Wysokiemu Sejmo­
wi.

Minister (—)S®snkow8kt, 
General-Porucznik.

Podaliśmy odpowiedź p. Ministra w cało­
ści, ponitw aź wyśw ełla ona jeden z niezmier­
nie ciekawych i znamiennych epizodów sła­
w e t n e j  „JRazwr ju“. „Rozwój** jest reakcyj- 
nem  gniazdem, w którem — pod pozorami 
pracy i agitacji gospodarczej — prowadź' się 
ba rdz j rozgałęzioną czarnosecinną robotę. 
„Rozwój** jest departam entem  prawicy do pla­
nów i przed3ięb'crstw szczególnie dyskretne­
g o  wstydxiw*eg) rodzaju W kryjówkach „Roz­
woju,, uknuto spisek na Rząd Ludow'y, o któ- 
rym to sp.sku cala prawica, nie wyłączając p. 
Paderew sk eg wiedziała, ale którego wykona­
nie p: z sta wda pp Dyinow skim.

• Cała działalność „Rozwoju** obliczona jest 
na ordynarną reklam ę, której celem jest za­
korzenienie s-ę wśród drobnomieszrzaóstwa > 
ściągnięcie kapitałów na reakcyjne cele. W 
środkach nie p.zeb era — I oto jednym z ta­
kich środków m ał być „patrjotyczny** werbu­
nek nieletnich dz ewcząt do wojska, bez zgo­
dy rodziców, nietylko bez upoważnienia, ale 
•wbrew zakazowi władz w o jsk o w y c h , p. Dy- 
n» wskt chciał sobie utworzyć pułk „amazo- 
n«k“ i w tym celu nielegalnie, a nawet pod­
stępn ie  kurzys^ał z pomocy poszczególnych 
wojskowych.

Cala spraw a jest znamiennym przyczyn­
kiem do historyczno - agitacyjnych ,.robótek*' 
prawicy w wojsku, szkodliwych i d la  wojska, 
i  dla młodzieży, i dla ogółu.

A jeszcze cieką wszem jest, ie  taką „ro­
bótką* zajmowała się instytucja... przemysło­
wo - handlowa, dla której p. Dymowski, pod 
protektoratem  p. Marszałka Trąmpczyńskiego 
1 p. Paderewskiego, zbierał miljony w Ame­
ryce—

baptism.
Wschód i S°wiety.

(S- B. P.). W Irkucku odbył się niedaw­
no kongres przedstawicieli ludności b r a c ­
k ie j okręgu irkuckiego. Kongres uchw ali 
Zorganizowanie całego narodu burjackiego pod 
sztandarem  i kierownictwem rosyjskiego rzą 
du  sowietów.

Równocześnie, mniej więcej, rosyjski kc- 
m isarz spraw  zagranicznych. Cziczerin, otrzy- 
Biai od ..sowieckiego rządu** Buchary bst, w 
którym  rząd ów oświadcza, iż pragnie żyć w 
pokoju i przyjaźni ze*wszystkiemi narodami, 
przede wszy si-kiem zaś dążyć będzie do nawią- 
earua stosunków i  Rosją sowiecką.

Mamy tedy do czynienia z dalsze mi posu­
nięciami Rosji sowieckiej na Wschodzie. O r  
ganizowanie burjatów, owego pódziikiego je- 
ezcze plem ienia syberyjskiego, któremu i pe­
wnością nie przemawiają do przeka mani a idea­
ły koiu imizmu. ma niewątpliw ie na celu zasza­
chow anie Japończyków, którzy dzięki brutal­
nej swej polityce okupacyjnej na Dalekim 
W schodzie zyskali już Lam powszechną niena­
wiść ludności, ów  nastrój zręcznie nader wy­
zyskują bolszewicy dla swych celów politycz­
no  • państwowych. Jak  donosi „Rigasche 
Rundschau**, wsku’ek  niezykiego zaogniania 
kię stosunków w zajętej przez Japończyków 
części Syberji, władze japońskie zmuszone są 
do  szybkiego wycofywania oddziałów okupa­
cyjnych. —

Podobnież znów afera  bueharska zwraca 
tdę przeciwko Anglji, k tóra  posiadała była de­
cydujący wpływ na dawny rząd emira buchar- 
skiego. W czasie zatargu między Augiją i Ro­
sją, w przerw ie mianowicie m.ędzy układam 1 
londyński etui. wojska sowieckie wtargnęły do 
Buchary i osadziły tu rząd nowy, „sowiecki** j 
Nic dziwnego tedy, i i  rząd ten, nazywający się 
obecnie rządem z woli „ogółu ludności", od­
daje  się dziś pod opiekę sowieckiej Rosji.

Komitet Czynu i rząd angielski,
(SBP.J. Komitet Czynu rubo-tioków angielskich 

(uwiązany jeazuee przed wielkim Mrąjkiem górni­
ków. jako wspólna reprezentacja trade - un.onów 
i Labour Party, rozesłał niedawno do wazyetkich .

swych komitetów lokalnych oraz organizacji zawo­
dowych manifest w sprawie walki o pokój z Rosją. 
Manifest zapowiada podjęcie w tej sprawie przez 
Komitet Czynu akcji jatanajbardziej energicznej.

„Zdcyeuny sobie dobrze sprawę z tego — czy­
tamy w manifeście — ii oficjalnie sa kejonowemy 
i podpisany traktat handlowy między Rosją i Wiei- 
ką Brytaują, zawiera w sub.e UMiauie rząu.u sowie­
tów. Wiemy, i i  kweetje polityczne tamują drogę, 
łmperjajazui angielski panuje nad sytuacją politycz­
ną, zaś wp.ywy reakcyjne w gabinecie praesTikartza- 
ją nawiązaniu stosunków handlowych z Rosją. Do­
magamy się nie samego pokoju, - żądamy takiego 
pokoju, który ozpwołi tadowi rosyjskiemu okr&s.to 
samodzielnie formę swego rządu, który pozwoli An- 
glji odmo wić hond©] z Rosją — handel równie waż­
ny dla własnych naszych interesów, jak i dla ludu 
rosyjskiego.

Pokój niezbędny jest dla rozwiązania kwestji
bezrobocia. Podniesie rzemiosła, p rzy czy n i się do 
zmniejszenia się drożyzny. Nie możemy pozwolić, 
by imperja-Kam polityczny, lub interesy nasz yen 
międzynarodowych finansiatów, stawały nam w po­
przek drogi.

„Pra<j(, pokój, handel z Rosją — oto tezy nasze 
hasa".

ów manifest Komitetu Czyni’ oraz podjęta proe® 
Komitet akcjt agitacyjna, mają-za zadanie wywrzeć 
wpływ na rząd angieenki. który — jakkolwiek na­
wiązał już oficjalnie stoaunfei z przebywającemu w 
Ix>.idynie praedetawicielami sowietów — nie ma 
wszakże bynajmniej jednolitego poglądu na sytua­
cję. W sferach finansowo - handlowych Anglji ni*, 
ma wpraiwdssie ami jednej pow-aa.iejszej grupy, któ­
ra nie żyfeaylaby soibie nawiązania stosunków han­
dlowych z Rosją, niektóre jedosk ko'a zaintereso­
wane są w postawień im Rosji pewmyćh dodatko­
wych jeszcze warunków. W czasie ostatnich miesię­
cy prze® wpływowych finansistów angielskich* tu- 
sta'y nabyte od emigrantów rosy.skich majątki 
ziemskie, fabryki, lasy i t. d„ wywtaszczone już da­
wno przez rząd sowiecki. Obecnie tedy wywierany 
jest na gabinet amgiealki nacisk, aby zażądał od so­
wietów uznro’a owych frantzalccji Rzecz prosta, 
rząd sowietów żądanie to odrzuca stanowczo.

Wpływy jed-ak finansistów i gie'dy wywoTa’y 
rozdwojeinie w gabinecie. Z jednej strony premjef 
p. Lloyd George, jest zdecydowanym zwolennikiem 
pokoju z Rosją, z drogiej zaS — prawica rządu, s 
lordem C urw em . p. Winstonem Obtrret>f'l-em f 
Chambeirlaiinem, zachowuje się w sprawie pokoju o- 
por.:ie, pragnąc odwlec chwilę def niitywnego aar 
warcia u klartu pod pretekstem agesywmych działań 
sowietów webee republik środkowego Wschodu. 
Lord Oraon grozi oaweł podobno ustąpieniem s 
rządu.

Akcja te«fy Komitetu Czynu bądwe tym razem 
nader na rękę pierwszemu ministrowi i nie jest nie-
możl we, iż prowadzona jest w cichym z nim poro­
zumieniu.

Chlaśnięcia.
Czesany się * „dobrobytu w W arw aw le“ !.„

...„Olcho-Kurjer" dochodzi do obłędu prawie 
Z radości, że dz:ś lak* „dobrobyt w warsza- 

w ie‘‘ł.~ 
(Nawet „babcii*  zapewne jest tem  poruszo­

na!)
Ach, za damskie trzy futra — półtrzecia miijo-

na 

W jednym  dniu zapłaciły trzy jakieś „nabaff
ki**!...

(A więc w „Oieho-Kurjerze“ wszyscy zdjęli
czapki!)

W innym znów magazynie („Kurjer** doslał
potów 1)

Zbrakło pereł, brylantów do „pasko-klojno-
tów“ !...

...0, tak, „Olsiu**!... W W arszaw:e jest „stra-
eziry dobrobyt"!.. 

Że tam ludzie zdychają z głodu na ulicach,
To furdat... Głupi uśmiech na twych spasłych

licach 
; (Z bezmyślną czcią dla złota) snadź ma stały

pobyt!.„

...Łotr-paskarz — to u ciebie, „01siu“, jest
„Warsccawa“R» 

Ano, niech i tak będzie!— Więc, skroś płacz
szopem

Nędzy Ludu, cieszmy się, ie  tak gród Syreni 
„Porósł w pierze**, ehoć radość ta, „Olsiu", za­

kraw a 

Na bezmyślne, cyniczne „lewentalo-drwiny**!... 
Cieszmy się, ie  ten oto nędzarz, z zimna siny, 

j Ma tylko starą kurtkę z wystrzępionej waty, 
Sikoro plon „magazynów** jest taki bogaty!- 

Cieszmy się z nędzy, z głodu, ze spadku walu­
ty ! -  

Ach, martwiłby się chyba tylko łeb zakuty, 
Skoro dla „gości** (może „babci** familjan-

tów?)
Zbrakło u jubilera pereł i brylantów i...

To, ie  teraz w W arszawie, ach, ludzi tysiące 
Siedzą w zimnie, bez gazu — to a  d — Łzy go­

rące
Szczęścia trza nam wylewać, bo łotry-pa ska­

rżę
W conajdroiszych klejnotów dziś kąpią się 

^  czarze!—
Wacław Wolski.

wiedział się r  gazet. Nie może też za jego przebieł
i wynik ponosić żadnej odpowedzaluości. W <3*®  ̂
tym dniu telefonował, aby starano s»ę dojść do P°* 
rozuautma z mmieLreui kolei. Niektóre żądau i*  
strajkujących, jak up. żądanie przylączouia 6iąsW 
Cieszynskitgo, byiy ni© ua m.ejscu. Mówce koide* 
rowai z ministrem koiei wraz z posłem Rajcą, om** 
wia.ąc punkt po punkcie. Nie zdo-uno jednakowoż 
wiele wytargować. Mówca Siiwierdza przy tern beZ* 
zasadność zarzutów czynionych, tow. łk-usuerowi łych l
podnosi jego pracę w sejmowĄ komisji komomik®' 
cyjnej. Strajk spotkał się i  ogóluem zmechęceitiien* 
dlatego, że wybuch! za wcześnie i żądań było *® 
wiele.

Tow. poseł Hauaner mówi o taktyce waHd ki** 
sowej i błędach, poipetaionych w osmtaim strajku* 
Zbyt ceni ofiary, ponoszone przez robotników *  
czasie walk, staczanych o poprawę bytu, aby ini#l 
zamilczeć, że pewne żywioły starają «.ę wyzyska^ 
ciężkie położenie klasy pracującej, dla nich taki 
czy inny wynik strajku jest obojętny. Ludzie cii 
lekceważą sobie ofiary i nędzę ludzką, chociaż pół* 
o© frazesów mają ua usiach.

Przedpołudniowe obrady zakłócone został/ 
przez wtargnięcie na salę większej ilości roboto!* 
ków warsztatów kolejowych, którzy wrzawą w yak 
kłą z powodu tego niespodziewanego najścia spó* 
wodowali odłożenie obrad do godz. 4 po południu*

ZAKOŃCZENIE OBRAD.
P. A. T. podaje^ że sześciodniowe obrady 

Związku Zawodowego Kotejuwców skończył/ 
się w d- 29 ab. m. wieczorem. Komisja wuió* 
ekiowa zjazdu miała do rozpatrzenia 249 wilio* 
sków, z tego n ie  załatwiła tylko 44, przekaza* 
jąc je  Wydziałowi W ykonawczemu do roizp** 
traeinia. ' i

Dokonano wyborów Wydziału W ykonać 
czego. Prezesem  wylwan© S t. Kruszeuskieg<h 
zastępcami Kazimleaia Michnie wiozą, tow. po*
Jędrzeja Murau^ewcxk-ego i Lu w.
rylowicza, sekretarzem generalnym  Mieczy* 
sław a Suikowtsk.ego, sekretarzam i Paw la Uł* 
tarzewskiego i W iktora Szweda, skarbnikieC* 
M.koJaj-a Naikoniecanego. Nadto wybrano 9 
członków wydziału i komisji rewizyjnej z Je* 
rzyin Staniewiczem, jalio prezesem. PrzyszJJ 
zjazd ma się odbyć w Poznaniu.

Zjazd ?w. 2fav. Kolejarzy.
(4-ty diied obrad).

Sobotni© obrady zagaił tow. Piątek i odc. yt.al 
telegram do Mkiisdrjum Kolei t wszystkich Dy­
rekcji, o przedłużenie delegatom urlopu ua dalsze 
dwa dni, a to z tego powodu, że obrady w prze­
ciągu 3 dni nie zostały wyczerpano.

Sprawa porad prawnych.
Sujkowski omawia wniosek zarządu w spra­

wie udzielania pomocy prawnej dla członków 
Związku, Dędących w zatargu czy to z administra­
cją kolei, czy toż z Wiedzami.

liryiewtki krytykuje formy porady prawnej, 
dostarczanej przez Z. U. i żąda udzielania jej w 
wypadkach nagłych przez koto: oitojscowe. Suduovv- 
ski broni przy-zuawami* pomocy prawnej przez za­
rząd g.óway, guyż niema już obecni© sądów do­
raźnych, jest zatem czas, aby zarząd uu&i możność 
i chwilę odpowiednią do niesienia pomocy praw­
nej.

Wyleniła się żywa dyskusja, w której zabiera­
li glos:. Gryiowski, Sulkowski, Uedn&r.k,  Kury- 
łowicz i Bagrowski. Odnośny wniosek Zarządu Z.
Z. K. uchwalony znaczną większością gtośów, brzimi 
w streszcaeniu:

„Zważywszy, że Z. Z. K. statutowo winien u- 
dzieląc członkom swoim bezpte’.nej pomocy, praw­
nej, Ziazd poleca Zarządowi kierować się nadal j 
następującemi dyrektywami: Pomoc powinna być 
udzielana członkom Związku, zapisanym praeu fak* 1 
tem, będącym powodeia oskarżenia, wyłączni© w 
zatargach,- dotyczących siosunków s-użbo-wych, od­
nośni© do administracji, wzg.ędni© Rządu z wyjąt­
kiem spraw natury karnej wypływających ze zlej 
woli, kradzieży i t. p. Pomoc przysługuj© takie w 
sprawach odpowjedziułuoei politycznej. Udziela jej 
Wydział Wykonawczy na pierwotne przedstawi©- 1 
ni© Zarządów Kól i za potwierdzeniem Zarządów 
Qkręg„ uzasadniającym słuszność wystąpień, w na­
głych zaś wypadkach pomoc tjgdai© warunkowa, L 
j. tylko na wypadek uwalniającego wyroku. Dla 
ułatwi©uia ©prawy obrony, tudzież obniżenia wy- i

sokich kosztów, Kola i Zarządy okręgow© powin­
ny wchodzić w stałe porozumiettie z adwokatami 
miejscowy mi".

Komisja wnioskowa stawia propozycję, aby w 
dyskusji nad iainemi wnioskami przemawiał© 8 
mówców i 2 mówców generalnych.

Popiera ten wtaiesek tow. Kury łowicz, sprze­
ciwia się Grocholski.

„Dzikie" strajki.
Tow. Kuryłówka przysiąp.l następnie do omó- 

wienia wniosku Z. G. Z. 2. K. w sprawie strajków 
t. aw. „dzikich** i przytacza jako przykład vtypadka 
poauańskic, gdzie będący pod wpływem związków 
postronnych strajk skończył się przegraną. Buujk 
bowiem zestal uchwalony przez samych członków 
Z. Z. Z., a prowadzony był przy współudziale nie- 
czi©uków be® porozum'enia aię z Z. G. Ł  Z. K, 
Mówca zwalcza lokata© wybuchy strajków i stawia 
żądanie, by o każdym srtra ku kolejowym decydo­
wała Naczelna Władza Związku, któraby o żąda­
niach zawiadomiła poprzednio administrację kolei,

W dyskusji przemawiają: Kaizer, Małkowski, 
Sadowski, Barg, Skalski, Zankowski, Sławiński. 
Gazor, Grylowski i Baxtoiczek. Bednarczyk czyui 
zarzut, że prezydjum stronniczo udziela głosu 1 
slwieidaa popierani© lewicy ua Zjeździ©,

Przomówieni© to wywołało ua sali długotrwa­
ły niepokój, poczeiu pizewodu.czący KruszęwaKi 
oddal przewodnictwo Nowoświanówi.

Wobec pojawienia się wniosku nagłego o wy­
jaśnienie, jaki byt udział w ostatnim strajku, tow. 
posłów Meraczewskiego i Hcusnera, przemawiał 
imieniem .Wydziału Wykaaawczego Michnie wica, 
wyjaśniają©, że nieiylko rząd, ale nawet zmacana 
ilość posłów wrogo się odnosiła do strajku, pomi­
mo tego. że posrowie Hauaner i Moraczewski inter- ! 
wenjowali. i

Tow. Moracaewaki oświadcza, ie  o strajku de- i

Na Radzi© Miejskiej mowa była o potrzebie ©* 
liarowamia uniwersytetowi warszawskiemu króle*” 
akiego, zaprawdę, daru w postaci garnHuru bet1®̂  
potrzebnych do maguifikowaoia otwarcia tej uczd* 
ni. Słychać też, że z tyiuta bogatych ożenków za* 
wartych przez różnych profesorów w Lodzi, dele­
gaci uniwersytetu obchodzą fabrykantów łódzkich* 
prosząc o sukno aa uszyci© tog potrzebne. Są ® 
wiadomości w najwyższym stopniu niepokojące * 
upokarzające I Kraj w nieopisanej nędzy 1 Mark* 
spada na łeb, na szyjęI Ni© sposób książki wydań 
taka jest drożyzna papieru i druku I Ni© sposób 
książki cudzoziemskiej kupić, taka jest droga. Na*** 
ka zanika w tym kraju zupełnie.

Laboratoria ni© kupują instrumentów. Ni© ml' 
ni© pół roku, a kraj będzie bez mikroskopów. Ni** 
ma najpotrzebniejszych preparatów laboratory!* 
nych. Niemcy nie pozwalają wywozić tych rzectf 
niezbędnych, a my ich ni© produkujemy. Nie®* 
diriś nigdzie balsamu kanadyjskiego, be® fetórt*gP 
•ni© moż© być mowy o żadnej pracy mikroskop®* 
wej. Przerażenie ogarnia każdego przyjaciela nad' 
ki i postępu u nas. na myśl. co bęlzi© z nauką po^ 
ską, z u  totem pokoleniem, które nie ma *ię o* 
czem uczyć, z czego uczyć, u kogo uczyć, a któr® 
niebawem wyjdzie z© szkoty i wejdzie w iyciel A 
ta — nagi© wiadomość, ie  senat uniwersytecki <** 
czyuiwazy zadość wszystkim potrzebom nauki ! 
pedagogiki — zabiera się do urządzania średni®* 
wiecznej parady całej uniwersyteckiej kompanii ^  
togach i beretach, z halabardnikami i  bedela®** 
wszystko w strojach autemyczuych, przypominajł* 
cych żywo obrazy Matejki 1 Jest to poprostu wied®* 
mość upokarzająca 1 Nie chce się wierzyć, aby ®Ć” 
zowie poważni studjora naukowym, poszukiwani11 
Prawdy oddani, dobrzy obywatele kraju, mogli * 
tak tragicznej chwili aprowizacyjnej — myśleć 0 
takich drobnostkach, jak toga, czy beret, jak bert® 
czy bedel?

* - M' 

Czasop!smrŁ nadesłane.
Nowe wytworne pismo w Polsee- Ukazał

w witryaecb ks.ęgarakich pierwszy zeszyt za ^  
tsupad i gnidzieu nowego w/twontue wydaB®* 
g© pisma p. t. „K-oliwie*’, P°d reiakc.ą *̂ 
Zrębowicza, przynosząc obok obfitej treści, Prie' 
szło 30 produikcji i 4 sp e c ja ln e  ryciny wilriadko"'*

„Krokwi©*, jako plamo poświęcone zag-1*̂  
neniom twórcztoc* uowocz-eiej, 4es: róri"łze»";* 
pierwszą próbą Intelektualnej rekonsTrutcji ce^  
miej epoki lite racko-ar: ys! ycz_©j, powakaiej na 
zuch t  zw. „Miodej Polski *,



Z k M a  i z daleka.
Polityka klery kalna.

Nasz towarzysz w parlumeuuie francuskim  
Pau l łłoncour, wygłosi! przed kuku runami ckj- 
akunalą mowę ua tem at reakcyjnej polityki 
Iraunuakiej i kauwau reaKcyjnych agentów dy­
plomatycznych francuskich po całym Świecje. 
Chodziło o kredyt potrzebuj gwoli nawiązania 
6Ło»uukuw <typiomaty«zu>A z Watykanem. Ra­
d y k a ł  i tfocjai.ści odm awiają kredytów, po­
trzebnych ua  otwarta* amuaoady przy Wały- 
ikauie, ale  w dzisiejszej izbie większość je»t 
reakcy jua i szauae ztiobycia kredytu potrzeb­
nego są bardzo znaczne.

P aul Bonconr wskazał wymowni* o co 
dzisiejszem u rządowi chudzi. Mówi się o iute- 
reauou t  raucji ua W sdiodzie, o wiełkiem zna­
czeniu W atykanu w Syrji, w Cylicji, w Pale­
stynie. Prunoja ma laui interesy i d la  poparcia 
ty d i interesów po trzeb u a jest pomoc zakonów 
tum działający d i i zależnych od Rzymu. A 
Ićzyui życzy sobie oddaw ua ambasady francu­
sk iej i dice, zupełnie jak  w Warszawie, mieć 
swojego mousigaoiia Ratti’ego w Paryżu! Paul 
Bouoeur wskazuje, że chodzi o oo imiego. Na 
W schodzie Pruueja da sobie radę bez Waty­
kanu, ale chodzi o Europę środkową * 1 raucja 
wszędzie, mianowicie, popiera czarne zastępy 
przeciwno nowym silom rewolucyjnym, które 
w opia wysunęła ua przód sceny politycznej.

W A ustrji dyplom acja francuska praco­
w ała z c z a ru j sotnią, aby obalić rządy pół-so- 
OjUliotyczue i dz.ś rząd wiedeński jest chrze­
ścijańsko - socjalny, a  jutro zacznie mówić o 
powrocie Habsburgów. Na Węgrzech oprawca 
uai'odowy Hoirty jest agentem  francuskim. Pro­
wadzi rokow ania z dawnym cesarzem Karolem 
o powrót na tron węgierski. W Bawarjj rząd 
francuski przyglądał s<ę obojętnie, jak ginęła 
rew olucja baw arska, którą Kurt Eisner pro­
wadził pod hasłem separatyzm u od Prus, dziś 
popiera  rząd reakcyjny von Karra, który jutro 
przywoła z wygnania Wilelsbachów. Nad Re­
nem  rząd francuski opiera się o biskupów 
przeciwko robotnikom. W Polsce dyplomacja 
francuska współdziała z czaruą reakcją prze­
ciwko lewicy. Wszędzie ta polityka francuska

spotyka się z polityką W atykanu. I dlatego 
Francja p. M ilłeranda otw iera z powrotem am ­
basadę przy W atykanie.

Tak postępuje, ciągnie dalej Paul Bon- 
oour, Francja przekreśla swoje dawne zobo­
wiązania. Je j rząd krzywdzi honor Francji. 
Francja, bowiem, czasu wojny mówiła ludom 
i narodom świata o dem okracji i wolności, do­
m agała się obalenia tronów Hohenzollernów 
i  Habsburgów, odrzucała propozycje czynione 
przez A ustrję w roku 1917* A dziś ta  sama 
Francja mogłaby na złość ludom i dem okra­
cjom prowadzić konszachty z tymi samymi 
H absburgam i? Dziś już grecki pół Hohenzol­
lern  Konstanty wraca na tron Hellady! ju tro  
inni zaczną wracać. Odbuduje się stara Euro­
pa z przed 1914 roku- Ale lego me będzie, wo­
la mówca francuski. Francja nie może prze­
kreślić swojej historji. W tej historji jest d a ta : 
1789- Data nie przypadków a, dala konieczna, 
w ielki etap dziejów francuskich. Tej daty 
n ie  przekreślicie! woła zwróoouy do Dubawo­
wi ozów francuskich. Francja nie może wouec 
tej daty, wobec całej swojej historji stanąć ó ł ś  
ua czele restauracji momwchicznej, reakcyjnej, 
klerykalnej Europy. Polityka wasza nie utrzy­
ma się, załamie się.

W tej mowie Paul Bouoour'a wszystko 
nam jest bliskie i wszy stko jest pełne treści. 
Polityka francuska powojenna jost dziwna. 
Francja wszędzie przegrywa. Nie dostaje pie­
niędzy od Niemców — mimo wszystkie zabie­
gi i groźby i okupacje. Usiłuje wprowadzić 
Habsburga na trou węgierski, W iłclsbacha ua 
tron baw arski, a jednocześnie jej ua złość lud 
grecki wypędził z « p tju  najwierniejszego agen­
ta  Ententy Venizetosa i przywołuje z powro­
tem króla, który strzelał do marynarzy fran­
cuskich w Atenach i był najwierniejszym a 
gontom W ilhelma II na bliski in Wauhnxtzie. 
Francja popierała wszystkie reakcje rosyjskie: 
opłaciła ekspedycje Murmańskie. Jud  en i cza, 
W rang1 a i żywiła armatami i tankami... bol­
szewików. którzy z tym arm at strzelali następ­
n ie do polskich żołnierzy.

A cala ta polityka ostatecznie idzie na ko­
rzyść Rzymowi, który... jak podczas wojny, tuk 
i  teraz prowadzi politykę germanofilską.

, Henryk Bezmaski.

Obrady Sejmowe*
Sesja tr ic c ia .—  Fos edzenie ) 9 h

Wczoraj, po załatw ieniu drobnych epraw, j 
Izba za.ęia s.ę wreszcie iosauieai ap .esaizy . j 
W obronie pracowników aptekarskich wygłos*! j 
Świetne przemówienie tow. Reger, piętnując i i 
dem askując postępowanie właścicieli aptek, 1 
którzy, korzystając z rozporządzenia min. adro- j 
iwia, wydanego w czasach inwazji bolszewic- . 
ki ej, dziś upraw iają lokaut względem swych 
praco w ińków, dosięgający przodewszyaUtretu 
ogół mieszkańców. Słuszność po stronie pra- 
Ouwników i niebezpieczeństwo grożące Ludno­
ści ze strony paskujących właścicieli aptek jest 
tak  oczywiste, że izoa jednom yślne  przyjęła 
wnioski komisji.

Z kolei przystąpiono do debaty konstytu­
cyjnej — artykułów, traktujących o sakoLuur
łwieyNa mównicę, obładowany stosem książek,iw ieyna _  .

2ja m a  się tow. Czapiński. W godzinnej prawie
m owie tow. Czapiński, obficie przeplatając 
sw e wywody cytatami z najrozmaitszych auto­
rów najróżniejszych epok, 2 wałcza klerykalizm 
w szkole polskiej. Każdy ruch mówcy w kie­
runku stosu dokumentów wywołuje na prawi-

3 poruszenie- Jeszcze jeden cios Przemówi©- 
e tow. Czapińskiego zrobiło na słuchaczach 

olbrzym ie wrażenie.
Wogóle dzień wczorajszy był dla kleru ist­

nym dniem  Sądu. Natychmiast bowiem po 
przerw aniu debaty konsty tucyjnej wchodzą 
pod obrady wnioski nagle, złożone przez P P- 
S.. klub „Piasta11 i Narodowe Zjednoczenie Lu­
dowe. a tyczące się skandalicznego rozporzą­
dzenia kard. biskupa Beri i arna. VV-/vsey refe­
renci: pos. Dubaaowicz, Buzek j tow. Reger 
podkreślają szkodliwą politykę W atykanu, za 
przyzwoleniem którego kard. Bertram  wydał 
rozporządzenie jaskraw o idące na rękę Niem­
com, ws’mierzKtie przeciwko ludności polskiej.

T<w. R egsr stawia sprawę konkretnie, wy­
ciąga logiczne wnioski, wynikające z dotych­
czasowej polityki W atykanu — żąda odwoła­
nia p ilskiego posła Kowalskiego i wręczenia 
listów uwierzytelniających mons. Rattiemu. 
Żądanie to zatrważa jedynie tylko ks. Macie- 
jew cza i m inistra Sapiehę, który występuje w 
obronie W atykanu.

By? to właściwie pierwszy występ p. Sa­
piehy w Schnie. I trzeba skonstatować, te  wy­
soce niepolityczny, w pr-st skandaliczny.

Pan Sapieha zupełnie nie orjentu’e się- oo 
należy mówić, a czego nie należv. Gorzej, pan 
m inister wykazał sw*m przemówieniem, te  
n ie  zna nawet tekstu rozporządzenia biskupa 
Bertrmna. To też Izba wysłuchała przemówie­
nia p. Sapiehy z prawdziwym niesmakiem, a 
chwilami nawet trwoga, czy wstydem Słucha­
jąc p Sapiehy, musiel śmy przyznać ra c ę  An­
glikom. którzy ironicznie mówią o polskim mi­
nistrze, te  w polityce czuje się jak  wielkie

dziecko (like a  baby ia  woodland). Drugie
przemówienie p. Sapiehy — w spraw ie dopusz­
czenia do udziału w płobiscycip emigrantów 
niemieckich z Górnego ś ląsk a  — było drugim 
skandalem , dobijający m m inistra w opinji Sep 
mu. Frazee, powtarzany {/zez p. Sapiehę oo 
drugie m eledwie zdauie, że M. S. Z. wszystko 
robi, aby bronić spraw  Polski, wywoływał tyl­
ko uśmiech politowania na ustach słuchaczy — 
i uwagi w loty dziennikarzy, że k arje ia  P- Sa* 
piehy, otoczonego dotychczas nim bem  tajem­
niczości, dobiega końca.

•  * •
Początek o godz. 4 po poi.

popieranie nauki polskiej.
Przystąpiono do sprawy pomocy państwowej 

dla Ludzi nauki.
Po referacie poe. SofcołmkMej, Izba przy­

jd ę  wnioski komisyjne, wzywające Rząd do wyu#t- 
taiejszego, niż dotychczas popierania nauki polskiej.

i t r c w a  la k a u li a j t e j -
Przystąpiono do sprawozdania Kom. Zdrowia 

Pubł. o wniosku posła Bt»ł>row«k.ego i w sprawne
loauu.u pracowni-kow aplekarskich. 

Zabrał gos low. Roger.

PRZEMÓWIENIE TOW. REGERA.
Od roku 1905 istniał system, że apteki za­

równo w dz-en zwykły jak i świąteczny były 
otw arte od b rano do 10 wieczór. ' Pracowano 
na dvue zm-auy. Był to slaa  wygodny dla pu­
bliczności. Nie można zamykać aptok w pe­
wnych gadzinach i ogran czać czas pracy wie­
czorem, g o jż  i tak mamy zaorało aptek. 
z ac łodze  przypada 1 apteka ua SWXJ miesz­
kańców, a  w Warszawie ua 40.000. Tein mę 
tłumaczy nawal pracy w apiekach.

jtp lek  nie można zamykać \o  godz. 7-ej, 
również i dlaiegu, że lekarze ordynu.ą do 8-ej. 
A ptekarze jednak byli przeciwni dwu zmia­
nom, gdyż po w ększa to kosaly, a pozalem 
sprzeciwiali się zarobkowej pracy w aptekach 
Studentów farmacji. Te usiłowania mają aa 
celu podniesienie renly z aptek, które i. tak są 
kopalnią zh ta . N'eslusznem jest twierdzeń e, 
jakoby w tfazie przywrócenia dwóch z m i a n . mu­
sieli by w liśc ioele  aptek podnieść taksę le­
karstw-, gdyż w Lodzi up istnieją dotąd dwie 
zmiany, a żadna apteka nie bankrutuje- I*1'*' 
cowuicy są lam lepiej płatni, gdyż pobierają 
igórą 7000 n ik , kiedy w W arszawie 4000.

15 lipca r. b. Min. Zdrowia ograniczyło 
czas c tw a ir 'a  aptek cd 9 d 7 z przerwą obia­
dową. Rozporządzenie to było z ro z u m ia łe  ze 
względu na mobilizację i czas wojny- Skorzy­
stali z tego jednak  właściciele aptek i na stałe

wprowadzTi jedną zmianę. Nieprawdą jest,
co twierdzi organ farmaceutów, że współpraco­
wnicy aptek  nie chcieli dobrowolnie pójść do 
wojska. Przeciwnie poszli, a wróciwszy zastali 
lokaut! który trw a od 4 listopada ponieważ 
właśc oiele aptek dążyli do utrwalenia tego 
stanu. Obiecanego zaś podwyższenia pensji 
nie ustanów ono. Dz ś 300 pracowników znaj­
duje się na bruku.

Wogóle apteki nie przestrzegają obowią­
zujących u-caw i  rozporządzeń. Wiei-e aptek 
nie ma wcale wykwai-fiko^anych pracowni­
ków-, niekiedy jeden człowiek zawiaduje d wo­
rn a aptekam i, lub też jedna ap teka ma dwóch 
właścicieli. W sam ej W arszawie jest 12 takich 
aptek. Jest to niezgodne z prawem.

W spomniane rozporządzenie Min. Zdrowia 
z dn. 15 lipca przyczyniło eię do zaognienia 
sporu, klóry powinien być załatwiony polubo­
wnie między organizacjami pracowników, a 
pracodawców. Rozporządzenie to zostało wpra­
wdzie cofnięte dnia 22 paźdaiernika. ale w for­
mie niedostatecznej i niejasnej, gdyż jest tam 
powiedziane, że w aptekach może być zapro­
wadzony ponownie pierwotny stan. Otóż na­
leży słowo: „muże“ zamień ć na „musi1*. Po- 
zatem okólnik z dn. 15 lipca wytworzył nowe 
ustosunkowanie się pracowników do aptek, 
czego m e uwzględniło rozporządzenie z dn. 22 
października, cofające poprzednie.

Min. Zdirowia chcąc jakuajprędzej uregu­
lować stosunki wydało 27 ub. m. odpowiednie 
rozporządzenie, jednak nie porozumiawszy się 
poprzednio z Min. Ochrony Pracy i z przedsta­
wicielami/pracowników aptekarskich. Poro­
zumienie to zaś jest konieczne.

Braku pracowników niema. W  samej 
W arszawie jeat 900 pracowników bez chłeba. 
To sauio w innych miastach. Na brak praco­
wników żalą się  wprawdzie niektórzy apteka­
rze, ale dlatego, £e dają takie warunki, któ­
rych n kt przy jąć nie może. Nie jest to więc 
wina pracowników, ale pracodawców. Konie­
czne jest również umożliwienie studentom far­
maceutom pracy zarobkowej w aptekach. Nie- 
zbęduem jest przywrócenie dwóch zmian.

Mówca wnosi rezolucje, wzywające Minf- 
aterjum Zdrcrw.a Publ., ażeby 1) odwołało 
p erwszą ,-zęóć swego okólnika z 15 lipca b. r., 
2) rozszerzyło rozporządzenie z 22 październi­
ka przez obowiązkowe skasowanie przerw w 
dziennej pracy w aptekach, 3) w porozumie­
nia z Min. Pracy i z organizacjami fachowemi 
nie dopuściło do zamykania aptek o g. 7 wie­
czorem i zaprowadziło dyżury od 7 do 9 wie­
czorem, 4) by dopilnowało, aby w nocy dyżu­
rowała dostateczna ilość aptek, 5) aby w cią­
gu dwóch miesięcy przedstawiło projekt usta­
wy aptekarskiej, 6) przyśpieszyło wydawanie 
koncesji na nowe apteki, wresz ie 7) aby n e- 
d u puszczało s ię  posiadania lub zarządzania 
przez jednego aptekarza więcej niż 1 apteką, 
do zarządzania aptekam i przez niewykwalifiko­
wane osoby, oraz do utrzymy wania przez ap ­
teki uczniów w większej Uoścr niż apteka po­
siada wykwalifikowanych pomocników apte­
karskich.

Po*. Roj — postawił poprawkę, żeby ustęp re­
zolucji, dotyczący przyezego ru&pciraądaeiiie o do­
stępności aptok od 9 rano do 9 wiecz. dotyczył nie- 
tylko Warszawy, lecz ca'.ego państwa.

Fo». udyk — piwy ącza aię do wywodów po*. 
Rogera.

Pog, Wofnicki rozszerza wn-’osek w tym kie­
runku, żeby apteki były dostępue  w ca'em Pań­
stwie przynajmniej od 9 ramo do 10 wieczorem.

Pas. Regor — agsdiza się na poprawkę p. Roja. 
poprawioną przez p. Woźnickiiego.

fztoa przyjęła rezolucję Komisji wraz z powy*- 
saetni poprawkami.

Sitj tl:i!t!i st'nlitia
Następnie ^ruupoozę.* aię -dałaza dyskusja nad 

Konsjiytucją.
Fus. bubek zgadza się na poprawkę P. P. S. 

do art. Iz3, żeby nauka bezip ulna by-a we wszyst­
kich szik.ck.ch pubWojjuh. Zwalcza poprawki ks. 
Lutosławskiego,,

PRZEMÓWIENIE TOW. CZAPIŃSKIEGO.
Mówca wchodzi na trybunę ze stosem

książek. U ę iln e  a.u.iity). Na ciężkie
nniysiy powzebae są c-ężkie arm aly.

Czeguś podobnego „nk uo, co s ę  mieści w 
artykułach 125, 126 i poprawce ks. Lutosław­
skiego do art. 123 niema w żadnej konstytucji 
św;a.a. Francja w roku 15o2 wprowadziła 
szkołę neutralną, w J&aig.i numo retorm  rzą­
dów klery kamych za warowano rodzicom p ra­
wo nie posy nuda dz eci na naukę religji. W 
Ameryce w niektórych stanach zakazano na­
wet czy lania Bibiji w szkole, aby a .e  urażać po­
glądów, którejkolwiek sekty czy wyznania. 
Najnowsza kanstytu.ja czeska postanawia, że 
wykłady w szku.e mają być w zgodzre z po- 
szuk.waniam i naukowemu Konstytucja nie­
miecka, k.óra bynajmniej nie jest, jak to mó­
wił ks. Teodoro wicz dziełem soc.alistów, lecz 
wytworem kompromisu z tak potężnym stron­
nictwem, jakiem  jest Centrum katolickie w 
Niemczt-ch, przepisuje, że nauka ma być w 
zgodzie z ideą pojednania narodów i może być 
także bezwyznaniowa.

U nas natomiast chce się wprowadzić su­
prem a.1 ję  k leru w szokle, a tą drogą i w spo­
łeczeństwie. Jak  zresztą pogodzić stanowisko 
ks. Lutosławskiego, który jest za przyznaniem

I

rodz!nom praw a posyłania dzieci do takiego 
nauczyciela, który jest tego samego wyznania 
co oni, a  żądaniem tegoż posła przymusowej 
nauki religji? Trzeba się zdecydować, albo 
na swobodę i  indywidualizm, albo na  -przy1* 
mus.

Trzy wspomniane artykuły wnoszą do 
szkoły zarzewie walki religijnej i  nietoleran­
cję, czego rezultatem  byłaby supremacja kle­
ru. Tej supremacji n ie  możemy dopuść ć z 
różnych powodów. Ju ż  sam a metoda nauki 
kośheinej jest sprzeczną z zasadą nowoczesnej 
pedagogji, z ksetatcem em duoha inicjatywy- 
Jeżeli ks. Lutosławski rezczywiście ma takie 
zaufanie do natury dziecka a  chociaż nie po­
winien go m eć, bo dusaa dziecka jest skażona 
grzechem pierworodnym (wesołość) — to zgo­
dnie z poglądami Monlaigne‘a i Roussean'a 
pwinien ufać swobodnemu rozwojowi dziecka 
na obywatela. Już Szczepanowski przestrze­
gał, żeby twórcy przyszłych obywateli polskich 
nie zapom inali o wielkiej alternaty wie jaka 
przed nitni staje: naśladownictwo czy twór­
czość, tresura czy genjusz.

Także pod względem etyki przewaga kle­
ru w sakole nie jest pożądana, gdyż wytwarza 
to w dziecku n eazezereść, jeżeli ap . o godzinie 
9 dziecko dow 'aduje się że wieloryb połknął 
proroka Jonasza, a o 10, że wieloryb wogóle 
nie może połykać tak wielkich figur. Ta nie- 
szczerość w końcu prowadzi do tego dz wnego 
typu jak m jest klery'kał niewierzący, z które­
go wyśmiewał się ju t Opaliński.

Ks. Teodorowicz twierdził, ie  ko^dól ka- , 
tolicki stanie się zaporą przeciw protestantyz­
mowi. Prze-iw  jakiem u? Czy przeciw kolegonj 
Buzkowi, Swidzie, Bobkowi i inny uff? Może 
przeciw protestantom  niem eckim ? Ale wszak­
że Niemcy nie są tyiiko protestantam i i ^ a ś -  
ni© jedną z najsilniejszych podstaw giermani* 
zmu teraz i w przeszłości jest właśnie rzytns*& 
h e ra rch ja  kościelna.

Kiedy mowa o ks. Teodorowirzu, to na­
wiasem wspomnę, ie  gdy czytałem w „Rzeczy­
pospolitej" jego mowę, miałem wrażenie, że 
jest to inne przemówienie, n ie  łą , które sły­
szałem w Sejmie. Zażądałem w ięc w b urze 
s.enograficznem mowy tej i  pokazano md spra­
wozdanie dokładne, a gdy zapytałem czem się 
tłómaczy różnica — pokazano mi, na moje żą­
danie, egzemplarz, t  którego koledzy mogą się 
przekonać, że to jest rękopis całk em nowy, to 
nie mowa sejmowa lecz „Sonata quasi una 
fantaslo1*. Wolno drukować każdemu, co mu 
się podoba, a is  nie wolno tego podawać za 
stenogram.

Niegdyś przynajmniej ksfęia wychowwwali 
dziecko w pokorze i uległości. Chociaż to me 
odpowiada przekonaniom demokratycznym to 
jednak bylfbyśmy zadwoleni, gdyby choć to 
było szczere. Tymczasem ks. Lutosławski w 
„Gazecie Porannej" np. pisze pod adresem le­
wicy: „Miedz ane czoła, pretorjańskie oblicza, 
anarchiści, judasze" (Ks. Lutosławski „bardzo 
łagodnie" wesołość). Nie można jednak być 
c 9 t j  godzinie przedstawicielem d u .h a  ewan- 
gelji, a  o godzinie 11 z ;ooąć jadem  i nienawi­
ścią.

Pod względem narodowym duchowień­
stwo wychowuje dziecko raczej na obywatela 
rzymskiego, niż polskiego. W walce zaś o 
szkołę polską reprezentantam i represji rosyj­
skiej byli reprezentanci hiererchji kościelnej. 
Odezwa Arcyto. Popiela z 23 łipca 1905 r. wzy­
wała do powrotu do szkoły rosyjskiej. W 1906 
r. Związek katolicki wytoczył walkę p rzec iw ^  
Macierzy Szkolnej. Słuszność też mają auto­
rzy, którzy twierdzą, iż kler przyczynił się do 
zdezorganizow ania instynktów narodowych. 
Jeden  z nich, między inuemi powiada: „Ko- 
śc.ól osłab ając ideę narodową i siłę m oralną 
narodową Państw a podkopywał najsilniejsze 
jego podstawy. Polityka koś ielna i ducho­
wieństwo usdowalo idee narodowe podporząd­
kować widokom kościoła i tern przyczynić s>ę 
do zdezorganizowania instynktów narodo­
wych".

Czy kolega Lutosławski w ie, kto to napi­
sał? Napisał to Roman Dmow'ski w artykule 
„Podstawy Polityki polskiej" (Wesołość).

Przechodząc do stosunku hierarchji ko­
ścielnej do nauki widzimy, te  naw et wówczas, 
kiedy myśl polska wznosiła się najwyżej, bte- 
rarchja katolicka nakładała na nią kajdany.

Prof. Smoleński w dziele „ 0  przewrocto 
umysłu w .o lsce  w połowie X V III wieku** 
przytacza linzue przykłady takiej ciemnoty 
wśród kleru. Np. Bernardyn Tyszkowski, 
współczesny Komisji Edukacyjnej opowiadał 
o tern, jak  tworzy się upiory, kiedy um 'era 
ciężarna żydówka. W szkołach zaś, jak mówi 
Smoleński, rozstrzygano takie spraw y: Czy
kobieta jest człowiekiem, czy n ie ? ' czy czar­
ny p ies jest lepszy do strzeżenia domu, czy biar 
ły do strzeżeń a ow 'ec? i t  d. Taka nauka 
wytworzyła typ Polaka, wyśmiany przez Zar 
błock5ego w utworze „Zabobony".

Dzisiaj wznowienia tego typu n ie  chcemy- 
W prawdzie kolega Brownslord mówił, jak to 
będzie wskazane dla płodności małżeńskiej, 
jeśli duch k a to lick i się rozszerzy? J e d n a k  u- 
ważam, że jest niżej godności poselskiej 
powiadać na takie wywody. W yrażam również 
żal, że celibat nie pozwala trsiędzu Lutosław­
skiemu i Teodorowiczowi puścić całą siłą P3* 
ry ducha katolickiego w służbę narodu. (We­
sołość).
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Do dziś a a  piśm iennictwie naszem ciąży 
te© wpływ kleru. W ielu starych autorów pol­
skich n ie  wydaje się  ponownie, gdyż nie po­
dobają się klice klerykalnej. W skutek inter­
wencji arcb. Sapiehy zakazano wystawienia 
„Klątwy** W yspiańskiego. W tłumaczeniu ar­
cydzieła Dostojewskiego „Bracia Karamazo- 
wy“ katolicka tłumaczka, p. Beaupres, opuści­
ła  300 wierszy najważniejszych. Nie ponawia 
się  wydań „Podróży do Ciemnogrodu" Stani­
sław a Potockiego, gdyż jest źle widziana przez 
hierarchię. Tak samo dzieła Modrzewskiego.

Mówca przytacza z dzieła „Nowe Ateny", 
wydanego przez organizację „Societatis Jesus" 
parę ustępów, między innem i: „Szymon czar­
noksiężnik dokonał przez czarta, że trup w o- 
ezach św. Piotra ruszał się i chodził". Normy 
przyzwoitości nie pozwalają cytować innych 
ustępów. Książką tą jednak mogę służyć w 
drodze poufnej. Rzuca to odpowiednie świa­
tło na pozioni k leru  polskiego.

W całej tej argum entacji niema nic skie­
rowanego przeciw religji. Mam najgłębszy 
szacunek przed reiigją, jako wewnętrzną wia­
rą  ozłowieka, ale tem baidziej jestem przeciw­
ny narzucaniu dziecku w formie dogmatycznej 
tego, co zrozumieć może dopiero podrastając. 
Dziecko w szkole nauczyć trzeba przedewszy- 
stkiem  poznania. Stanisław Szizepanowski 
współpracownik „Słowa Polskiego" twierdzi, 
że w Polsce czasy największego poniżenia na­
rody były jednocześnie czasami największego 
panow ania katolicyzmu i Jezuitów. Twierdzi 
również, że wychowanie Polski przez Jezui­

tó w  oznacza jej zgubę, a tymczasem obecnie ta 
zguba znowu nam zagraża. Szczepanow&ki, 
gorący patrjota, przestrzega przed tą drogą 
jezuicką. Gdybym to wszystko powiedział we 
własnem imieniu wywołałbym burzę na pra­
wicy, ale teraz panowie milczą. Dmowski i 
Szczepanowski przemawiali tak wówczas, gdy 
nie potrzebowała prawica szukać poparcia we 
wpłyńcie klerykalizmu.

Potocki w „Podróży do Ciemnogrodu" pod 
przejrzystym pseudonimem mówi o zakonie 
smorgońskim, który postawił sobie za cel takie 
wychowanie młodzieży, aby ją utrzymać w zu­
pełnej ciemnocie. Chodzi o to, aby nauka „po­
została na daw nej nieruchomości". Autorzy 
Konstytucji polskiej nie mogą dążyć do tego, 
aby utrzymać umysłowość polską na dawnym 
stopniu meruchowości. Demokracja polska 
m a inne ideały przed sobą i dlatego zakonowi 
smorgońskiemu szkół powierzać n 'e  możemy. 
Racjonalista, Jan  Śniadecki, twierdził, że teo- 
łogja wyrządziła więcej szkody duchowi chrze- 

, śeijapskiemu niż wszyscy niedowiarkowie ra- 
, zem wzięci. Na pastwę tej teologji szkoły nie 
oddamy. Naszym ideałem  jest wychować ta­
kich obywateli, którzyby śmiało i n iezłom ne 

' bronili praw własnych i Rzeczypospolitej, a 
nap chcą przekonać do ideałów średniowiecza 
i scholastyki. My reprezentanci ludu pracują­
cego na tę drogę nie wejdziemy i potrafimy 

; zmusić, aby naszą wolę uznano. (Poruszenie 
na prawicy). Nie możemy pozwolić, aby do 
nowej Polski iść starem i drogami, które pro­
wadzą dio zguby Polski. Kol. Teodoro w i C2  
mówiąc o sobie i swoich ludziach /powiedział: 
„My jesteśmy wczorajsi, a wy dzisiejsi", Tak, 
my jesteśmy dzisiejsi i jutrzejsi, a wy, tylko 
wczorajsi. (Brawa na lewicy. Głos na pra­
wicy: Dziękutemy za wykład). Koledze przy­
dałoby s 'ę  kilka takich wykładów.

Przemawia jeszcze w debacie konstytucyjnej 
aa temat szkolnictwa pos. Nowicki, poczem dysku­

r s  odroczono,

Pii.lyia H iftiii liii? SI#.
Przystąpiono do rozprawy nad trzema wsiio- 

jkami naglema w sprawie okólnika kardynała bis­
kupa wrocławskiego. Bertrams.

Po*. Dubanowicz. — Wniosek na«z wzywa 
Rząd, aby zarządził potrzebne kroki, iżby zato- 

' twiaoie spraw pomiędzy Polską a Stolicą Apostol­
ską wloaoce było w przysz’ości z  obu stron w od­
powiednie ręce, oraz aby uzyskał bezwzględne wy­
dzielenie Górnego Śląska z zarządu niemieckiego 

' djecezji wrce'awsfctoj i mianowanie osobnego ad- 
> minisłratora Apostolskiego.

Nie zwracamy się przeciw Stolicy Apostolskiej, 
i lecz przeciw świeckiej polityce Watykanu, aby na- 
, praniom  Wad, który stal się nie bez i naszej w »y 
mianowicie winy prof. Kowalskiego.

Pos. Bowk. Należy postawić Rzadr- i dwa py­
tania. Jak rnogto dojść do wydania tego rozporza- 

1 dzenia i czy nasze organa u czyni'y wszystko, aby 
♦emu zaopbńec i jaka była dziafefoość naszego po- 

, *ła przy Watykanie w tej sprawie. A druga rzecz. 
Rzrd powinien użyć wszelkich środków, jakie ma 
do rozporządzenia celem uzyskania u Stolicy Apo- 

• stolskiej cofnięcia tego rozporządzenia. (Głosy: Od­
wołać Kowalskiego).

PRZEMÓWIENIE TOW. RJEGERA.
Wysoki Sejmie! W ostoi nich tygodniach 

przy dyskusji nad konstytucją wielokrotnie 
mieliśmy sposobność wskazywać szkodliwą 
dla Bólski i niebezpieczną działalność kleru. 
Niesłusznie wtedy czyniono nam zarzut, że wy­
stępujemy przeciwko Kościołowi, czy wierze 
katolickiej. Ze zdziwieniem w końcu słysze­
liście Panowie, że zwalczamy ntetylko klery­
kalizm katolicki, ale z rów ną siłą  klerykalizm 
np. żydowski.

My nie występujemy prosów ko Kościoło­
wi, jako takiemu, jako organaacji religji, nie

Zadrwił sobie los z Chełmna, z Lwowa najwyraźniej, 
Warszawiaku, tj teraz z losem się podraźaij: 
hup numer HIESfllZEOJUft, choć w ostatniej chwili, 
Itiesbaj los po raz trzeci na śmiech sig nie silił

W so b o tę , dn. 4 -go  grudnia  
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występujemy przeciwko żadnej wierze, ale na­
tomiast wys.ępujemy z największą sRą i ener­
g y  przeciwko polity,* k leru i będziemy to tak 
długo czynili, aż naród polski cały zrozumie, 
że stanowisko nasze jest słuszne i pójdzie za 
nami.

I  dzisiaj, już widzimy, że znaczna więk­
szość narodu polskiego w Polsce, a  w Malo- 
polsce ogromna większość, na Śląsku zaś pra­
wie cały ogół piętnuje politykę klerykalizmu, 
wrogą interesom  narodu polskiego. Nie prze­
ciwko Pan Bogu, nie przeciwko wierze, me 
przeciwko Kościołowi, ale przeciwko kleryka­
lizmowi watykańskiemu, rzymskiemu, wrogie­
mu narodowi polskiemu — przeciwko polity­
ce kościelnej i h israrchji kościelnej występu­
jemy.

Ksiądz kolega Teodorowiez, kiedy przed 
kilku dn ami w tak wymownych słowach bro­
nił polityki kościoła katolickiego — to mało 
brakowało, żeby miał, z wyjątkiem bardzo wą­
skiego skrawka lewicy, ogólny sukces, ale 
sukces ten zepsuł mu jego koleżka z Wrocła­
wia.

Myślę, że po tym ostatnim występie, tak 
niebezpiecznym dla narodu polskiego, arcybi­
skupa wrocławskiego Bertram s, n e  znajdzie 
się tutaj no sali ani jeden Polak, któryby się 
odważył podnieść rękę w obronie polityki 
kurji rzymskiej i dlatego widzimy, że jedno­
myślne jest stanowisko wszystkich stronnictw 
w proteście przeciwko tej szkodliwej polityce 
i wszyscy dom agają się odwołania ambasado­
ra polskiego w W atykan'e. Niepotrzebny on 
jest tam zupełnie — bowiem tylko dla całowa­
nia pantofla szkoda pieniędzy, dla poniżania 
godności narodu polskiego. Odwołać go stam­
tąd (Głos z prawicy: Odwołać go stamtąd i 
zastąpić przez innego). Lepszy, ani mądrzej­
szy n ie  pójdzie całować pantofla, tam mógł 
pójść tylko taki Kowalski. Odwołać go stam­
tąd należy jaknajprędzej, jest on tam zbytecz­
ny i szkodliwy, tern bardziej, że taki Bertram 
może powoływać się, że po szczegółowych do­
kładnych kilkakrotnych pertraktacjach waty­
kańskich wydaje to katowskie d la  ludności 
górnośląskiej rozporządzenie.

Proszę Panów, polityka biskupów wroc­
ławskich oddawna była taką. I dlatego pol­
ski lud Śląska dom agał się, aby przynajmniej 
Śląsk Cieszyński odłączyć od biskupstwa wro­
cławskiego — a ty lk o 'w  W atykanie napotka­
liśmy na opór. Tylko polityka Watykanu a 
nie religja. interesy czysto polityczne Watyka­
nu tem u stały na przeszkodzie. Tutaj przede- 
mną stoi czcigodny nasz poseł ze Śląska Cie­
szyńskiego, ks. Londzin, jeden z męczenników 
polityki antypolskiej na Śląsku Cieszyńskim.

W Cieszynie wychodziło od 65 lat katolic­
kie, pobożne pisemko, redagowane przez ks. 
Londzina p. t. „Gwiazda Cieszyńska". Pismo 
bo po rozmaitych zmianach politycznych, jakie 
przed 30 laty nastąpiły, zaczęło się finansowo i 
chwiać. Powstało wówczas stowarzyszenie, 
które pisemko to finansowało. Ks. biskup 
wrocławski kazał wówczas to stowarzyszenie 
prasowe rozwiązać, ks. Londzina ścigać. Pro­
bostwa m u m ie  dał, zakazał redagowania tej 
gazety i gdyby nie gm nazm m  polskie, któro 
ks. Londzina uczyniło swoim profesorem, kto 
wie w jaką biedę, za obronę interesów katolic­
kiego ludu, byłby popadł. (Pos. Dubanowicz: 
Ale pan nie uznaje patrjotyzmu księży). Co 
znaczy n ie  uznaje — przytoczyłem ten przy­
kład i chwalę ten wysoki patrotyzm  ks. Lon- 
dzink. ale potępiam Jednocześnie ła'dacką 1 
szkodliwą politykę biskupa wrocławskiego.

Musimy nagłość tych wniosków uchwalić, 
ale  nietylko nagłość samą, lecz i merytum, a 
przedewnzYstkiem odwołać am basadora pol­
skiego, Kowalskiego, z Rzymu, bo on tam nie 
ma mc do roboty i nic tam w istocie nie robi, | 
raczej szkodzi, oddać papiery uwierzytelniają- j 
ce p. R attfem u, który przyjechał, jako wy so- j 
ki komisarz pleb:seytowy — jeszcze jeden ja- j 
kiś komisarz nad nami z Rzymu, — a s :e- I 
dzi tu po to. aby razem z Niemcami, hakaty- j 
siami uprawiać politykę zwróconą przeciwko i 
Polakom. {

Minister spraw angr., Sapieha: Po otrzymaniu 
wiadomości o rozporządzeniu kardynała Bertrama, 
Rząd natychmiast zajął w tej sprawia stanowisko. 
(Glos; Jakie?). Należy wyjaśnić pewne rzeczy, któ­
re adę słały jeszcze przed tom rozporządzeniem. Ze 
strony polskiej nadsyłano do Rzymu liczne skargi 
na księży niemieckich na nadużywanie władzy ka­
płańskiej do agitacji preeciwpolsłdej.

Poniekąd sami sprowokowaliśmy Stolicę Apo- i

stol&ką do wtrącania się w tę sprawę. Ze swej 
airway Niemcy aiiurzyli się na naszych księży za 
czynny udz.oi w walce plebiscytowej. Nie uaiezy 
więc przed wyjaisnieiniein sprawy bezkrytycznie po- 
tęg-ac otoiicę Apostolską. Minia ona ua celu ure- 
ąiuowanie sprawy i przyjęcie nadużyć. Mamy po­
ważne powody sądzić, że rzecz obywam się bez zgo­
dy btolicy Apostolskiej. Monsiguor Katui kategorycz­
nie wyparł się, aby o tej rzeczy wiedział i twierdzi, 
że • Watykan takiego rozporządzenia wydać nie 
uógi. Nim rzecz będz.e sprawdzoną, uważam za 
niedopuszczalne powzięcie kroków wobec Stolicy 
Apostolskiej. *

Rząd poczynił już co następuje: zaprotestował 
u nuncjusza Ruitiego, ze protestował przed Komisją 
plebiscytową i polecił postowi Kowalskiemu w Rzy­
mie aby zażądał kategorycznie odwołania tego roz­
porządzenia i wydzielenia terenu plebiscytowego g 
po<i jurysdykcji kardynała Bertranaa, oraa miano­
wania administratora Stolicy Apostolskiej. (Gtos: 
Trochę późno). Staraliśmy się przedtem, ale bez­
skutecznie. (Gtos; Słuchajcie). 1 kto wie, czy ks. 
Bertram nie oddał nam przysługi, czy Stoi. Apost, 
ale da nam tego, czego dać nie chciała.

Ks, Maeiujewiea wyraża zgodę na pierwszy I 
drugi wniosek, natomiast wypowiada się przeciw 
nagłości wniosku socjalistów.

Pierwszy 1 drugi wniosek przyjęto jednogłoś­
nie.

W sprawie 1-go gtos zabrał tow. Bcger, odczy­
ta! tekst w całości dla' zapoznania z jego treścią ca­
łej Izby. Nagłość wniosku odrzucono kilkoma zaled­
wie glosami, pozatem wszystkie trzy wnioski ode­
słano do Komisji spraw zagranicznych.
Sprawa udziału w plebiscycie emigrantów niem.

Przystąpiono do wniosku nagiego Zw. Lud.-Nar. 
wzywającego Rząd do podjęcia energicznych kro­
ków przeciw dopuszczeniu do plebiscytu górnoślą­
skiego ludzi, którzy na Górnym Śląsku tylko się u- 
rodz-li, ale tam me mieszkają.

Przema wia za nagłością pos. Gtąbióski.
Mini i .or spraw zagrumcanych, Sapieha: Od 

miesięcy pracuje pasza delegacja i rząd nad tom, 
żeby tea pogląd, jakoby emigranci urodzeni ua 
Górnym Śląsku, mieli prawo glosowania, nie był 
przyjęty do regulaminu plebiscytowego. Po długich 
pertraktacjach Raida ambasadorów odesłała tę rzecz 
do komisji plebiscytowej, która jednak nie doszła 

u żadnego wyniku i odesłała tę sprawę auów do 
Rady ambasadorów, ta zaś odniosła się do poszcze­
gólnych rządów.

Sprawa ta zależy więc obecnie od opinjt po­
szczególnych rządów. Mimo to w ostatnich dniach 
przy spotkaniu się premjerów francuskiego i  an­
gielskim w Londynie, zapadło postanowienie, U  
emigranci powinni być dopuszczeni do glosowania. 
Zależy tylko gdzie to głosowanie ma się odbyć. 
Proponują Kolonię. To się jednak stać nie może 
bez zgody abu stron. To też jest to tylko propozy­
cja zwrócona pod adresem rządów polskiego i nie­
mieckiego, czy zgodzą się na to, żeby glosowanie 
to odbyto się w Kolonji. Oczywiście rząd nasz w 
tej chwili od,po wiedział, że pod żadnym pozorem 
zgodzić się na to nie może i jeszcze raa energicznie 
i stanowczo zaprotestował przeciw temu, żeby emi­
grantów wogóto dopuszczać do glosowania.

Nagłość przyjęto jednomyślnie i sprawę odesła­
no do Komisji spraw zagranicznych. Następnie mar­
szałek  udzielił gtosu arcyb. Toodorowiczowi, który 
oświadczył: Zebrany dziś na konferencję komitet 
biskupów, w imieniu całego polskiego episkopatu 
wysłał telegram do Ojca Świętego, w którym piętnu­
je gię akt polityczny kardynała Bertrams.

Następne posiedzenie w czwartek o g. 3K  p.p.

Kroaźfca isfraowa.
W sprawie ustawy emerytalnej.

Poeto wie tow, Smulikowski, Chudy, Wointoki 
i inni posiew iii wvioetik w sprawie u*t**y emery­
talnej dla urzędnków, nauczycieli i fukcjonarjuszy 
państwowych, w którym wzywa się Rząd. ażeby 
najdalej do dni dziesięciu przedłożył projekt takiej 
ustawy emerytalnej.

O odbudowę labryki tytuniu.

Tow. Moraezewskij Hauaner i  inni poeta wili 
wniosek w sprawie odbudowy fabryki tytoniu w 
Winnikach. Fabryka ta zarudciala przed wybuchem 
wojny okoto 2,000 rob. W r. 1914 została spaloną, 
później jednak w tymczasowych budynkach mogło 
pracować 600 robotników i robomic. W roku bieżą­
cym ewakuowano fabrykę, wrywoćąc maszyny do 
Krakowa. Obecnie nic uie stoi na przeszkodzie po- 
nowineuiu rozpoczęciu produkcji. Wnioskodawcy 
wzywają Rząd, aby bezzwłocznie poczynił wszyst­
kie kroki, potrzebne do uruchomienia labryki ty­
toniu w Winnikach,

Kronika polityczna.
Jak  zaprzepaszcz°no Śląsk Cieszyński.
Narodowy Kom te t Obrony Spiszą, Orawy, 

Czacy i Podhala w komunikacie prasowym po­
daje ciekawe szczegóły z obrad Rady Ambasa­
dorów w sprawie Śiąska Cieszyńskiego w kry* 
tycznych dniach lipcowych b. r.

Okazuje się, że przedstawicielstwo Rządu 
Polskiego w Paryżu podp'salo właściwie dw ie 
decyzje Rady Ambasadorów w spraw ie grani­
cy polsko - czeskiej: jedna z 25 lipca, podpisa­
na została przez b r Zamoyskiego, a druga i  
28 lipca b. r. przez p. Paderewskiego.

Dnia 26 lipca wpłynęła do Delegaej’i pol­
skiej w Paryżu i zaprotokółowana została pod 
L. 253/20 uchwała Rady Ambasadorów z daty 
25 lipca, zabezpieczająca suwerenność Polski, 
Rumunji, Serbo-Kroacji i Czecbo-SIowacji na 
lery torja .h  tym państwom przyznanych i okre­
ślająca w przybliżeniu wzajemne granice tych 
państw, w ramach których nastąpić m ało pó­
źniej szczegółowe rozgraniczenie.

Po szczegółowy opis tych granic odsyła 
rozstrzygnięcie z 25 lipca do późniejszej decy­
zji, zostawiając miejsce d la  w p san ia  'niewia­
domej jeszcze wówczas jej daty.

Linja z d n a  25 go bież. roku po­
zostawiała po stronie Polski nieco większe te- 
rytorjum niż po stronie Czecho-Slowacji, na 
którem to terytorjum leży znaczna część Za­
głębia karw 'nsk 'ego z samą Karwiną, Dąoro- 
wą i Porębą, dalej miasta Bogumin, Fryszlat, 
a  przedewszystkiem cały Cieszyn, to linja z 
28 lipca wydziela Czecho-Slowacji znacznie 
większy obszar *(*/») n  ż Polsce, oddaje Cze­
chom wszystkie kopalnie węgla^ cały związa­
ny z niemi prapmysł fabryczny, wyrywa z  te ­
rytorjum, poręczonego Państwu polskiemu de­
cyzją z 25 lipca, około 30 rdzennie polskich 
gmin i  kilkudzies' ęciotysi ę-zna ludnością pol­
ską, w tem część miasta Cieszyna.

Niemniej ciężkie pokrzywdzenie dotknęło 
nas decyzją z 28 lipca na Spiszu i Orawie. Li­
nja z 25 lipca przyznawała Polsce cały te rea  
plebiscytowy na Orawie, t. j. oba powiaty, na­
miestnikowski i trzciańsiki i cały na Spiszu, t  
j. powiat starowiejsiki i część kieżm arskiego 
po tej stronę Tatr. Granica z 28 bp  a wydzie­
la Polsce tylko małe skrawki, w zakątka.h  O  
rawy i Spiszą, wydając w ręce Czechów prze­
szło 50 gmin z terytorjum, na którem suw eren­
ność Państwa polskiego uchwalą z 25 lipca zo­
stała poręczona.

Decyzja Rady Ambasadorów z 28 lipca 
w spraw ie granic polsko-czeskich pozostaje w 
rażącej sprzeczności z rozstrzygnięciem wyda* 
nem 3 dni przedtem i że wbrew wyraźnej in­
tencji decyzji z 26 lipca szczegółowa granica a 
28 lipca nie jest rozwinięciem zasadniczego 
kierunku, ale ealkiein notrą linją graniczną, 
niesłychanie krzywdzącą Polskę. Decyzja z .  
28 lipca, (której nb. am basador amerykański 
odmówił swego podpisu), podpisana sostała 
przez p. Paderewskiego przed podp'saniem 
korzystniejszej dla nas uchwały z 25 1 pca, ua 
której dopiero później p°łożyl swój podpis hr. 
Zamoyski. Skoro tedy decyzja z 25 lipca jest 
uchwalą prawomocną i obowiązującą, wyląr 
csoiia jest możność przyjęcia przez Polskę de­
cyzji1 z 28 Ppoa, która w st°sunku do tamtej
posiada tylko charakter wykonawczy.

*+ *
Min. Aprowizacji, Śliwiński, wyjechał do 

Rumunji, aby się osobiście zapoznać z orgaai- 
zacją wysyłki transportów zboża.

***
Czeskie biuro prasow e donosi, że dotych­

czasowy pełnomocnik rządu czeskiego we W la­
dy wost oku, dr. Wacław Giersa, m an o  w any 
został pełnomocnym ministrem i przedstawi­
cielem czesko-słowackiej rep u b lik i w W a r  
szawie. (P. A. T.).

* *
Czeskie biuro prasowe wydało następują­

cy kom unikat o zakończeniu rokowań czesko- 
polskich w Pradze: Zawarta została między 
przedstawicielami rządu polskiego i przedsta­
wicielami czesko - słowackimi umowa w 
sp raw ie  podaństwa, ochrony mniejszości naro­
dowościowych, szkolnictwa, praw językowych 
i am nestji na Śląsku C eszyńskim, Spiszu i O- 
rawie. Um iwę podpisali w im ieniu Polski 
prof. Kedrzyński, prof. Ju ljan  Makowski, Ste­
fan Bratkowski. Za republikę czesko-słowac- 
ką prof. Antoni Hobza. Równocześnie osią­
gnięto zg idę co do utworzenia mieszanej ko­
misji adm inistracyjnej d la  Śląska Cieszyń­
skiego, Spiszą i  Orawy, k tóra m a rozstrzygać
w drodze rokowań kw estje sporne. (P. A. T.).

*
* *

„W pered" donosi, że m inisterjum  spraw 
zagrań oznych U kraińskiej Naród no j Republi­
ki w Tarnowie otrzymało od rządu w W arsza­
wie zawiadom ienie, że siedzibą byłego rządu 
ukraińskiego Narodnej Republiki, którego Pol­
ska  w następstw ie konferencji w Rydze ofi­
cjalnie n ie  uznaje, będz/e miasto Kielce, d o  
kąd ma wyjechać też główny atam an Petiura 
i wszyscy urzędnicy Ukraińskiej Narodnej R e­
publiki. Traktow ani oni będą oficjalnie, jako 
cywilni internowani. W Tarnowie pozostanie 
tylko byłe ministrjum spraw zagranicznych ze 
swymi urzędnikam i. Znaczna część urzędni­
ków, która dotąd pozostaw ała w Czortkowie, 
ma wyjechać wprost do Kielc. (P. A. T.).
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Sprawa Górnego Śląska.
^  SPRAWIE GLOSOWANIA EMIGRANTÓW.

Byt«m, 30 listopada.
. (P. A. T-). Cala prasa polska góim śląśka
^ tę p u je  stanowczo przeciwko propozycji an- 
telskic], aby emigranci górnośląscy glosowali 

Górnym Śląskiem. Jeśli emigranci mają 
g W le  glosować, muszą to uczynić tu, na G. 
J^sku vv swoich gminach ui'odzoxua, aby móc 
patro low ać, czy wszyscy stąd pochodzą i czy 
i^gitymaĄe dostały się do właściwych rąk.

akże wynik glosowania emigrantów może być 
Uleżycie sprawdzony tu na miejscu przez ko­
misje, stworzone z obu narodowości. Plebiscyt 
N Kolonji byłby farsą, a rezultatu tego gloso­
wania prawdziwi mieszkańcy G. Śląska nigdy

uznają. Anglja, popierając tę propozycjęUje
^ k ie c k ą ” (bo od Niemców ona wyszła), me 
^ aje sobie sprawy, że w razie gdyby o dal* 

przynależności G. Śląska miało adecydo- 
ać glosowanie emigrantów Górnego Śląska, 

Wyszłoby do odruchu ludności tubylczej.

OCHRONA PLEBISCYTU.

Londyn, 30 listopada- 
*. (E. E ). Na czas plebiscytu na Górnym 
*ąsku — jak podaje „Daily News“ — kontyn* 

wojsk stacjonowanych tam ma być po­

większony do 20 tys. szeregowców, oraz zaopa­
trzony w 200 czołgów.

KSIĘŻA POLSCY WOBEC LISTU KARD.
BERTRAMA. ;

Bytom, 30 listopada- 
(P. A. T ). We wtorek, 30 b. m., odbyła 

się  w Bytomiu konferencja polskich księży G. 
Śląska, w celu zajęcia stanowiska wobec zna­
nego listu  pasterskiego kardynała Berirama. 
zakazującego księżom udziału w akcji plebis­
cytowej. Obecnych było 92 księży. Postanowio­
no zw ródć się w tej spraw ie z memorjalem do 
W atykanu. ,

PRZECIWKO STRAJKOWI.
Byt^m, 30 listopada. 

(P. A. T.). Polskie i niemieckie organiza­
cje robotnicze wydały odezwę do robotników 
przeciw strajkowi generalnemu, który pragną 
wywołać komuniści.

ROCZNICA POWSTANIA 1830 R.
Byt«>m, 30 listopada. 

(P. A. T.). Rocznica powstania r. 1330 by­
ła po raz pierwszy obchodzona na Górnym 
Śląsku. Główne uroczystości odbyły się w Ka­
towicach wród nieopisanego entuzjazmu tłu­
mów przybyłych z okolic.

Sprawa £iiwy Środkowa;.
R0ZEJM LITEWSKO • P0LSKL

Helsingfors, 30 listopada- 
» (E. E ). Komunikat urzędowy litewski o-
. W  cza. że wprowadzono rozejni na całym 
rancie. Rokowania, które doprowadziły do za­
peszenia działań nieprzyjacielskich, odbyły 
‘9 bez udziału Żeligowskiego. Komisja kon­

t u j ą c a  Ligi Narodów, występująca w mli

v.Warszawie, który gwarantuje wykonanie 
r^Uzui rozejmu. W teu sposób Polska bierze 
j 4 aiebie odpowiedzialność za późniejsze dzia­

d a  Żeligowskiego. „X
^K u p y  NARODOWE NA LITWIE ŚR0DK.

Grodno, 30 listopada.
(E E ). Na ostatniem posiedzeniu tymcza- 

Komisji rządzącej Litwy środkowej tr  
awiano żądania miejscowych kół naródo- 
y«h. Domagają się one 3-ch tek, a miauowi- 
• sPraw wewnętrznych, oświaty i aprowiza-

I t t i l  U I-i
An g l ik  k o m i&a r z e m  l i g i  n a r o d ó w  

W GDAŃSKU?
Genewa, 30 listopada. 

^ (E. E.). Sprawa mianowania wysoniego
J'ht-sarza tniem y w Gnansku me jest jeszcze 
^kiw .oiia przez Ligę Narodow. Według wia- 
^ttiuści z kól kompetentnych kaudyualura 
. 0l'iera upadła. Komisarzem ma być m ano- 

Augl k.
^  Obrady komisji wojskowej Ligi Narodów 
^.Sprawie środków obrony Gcańska, oraz po- 
J erzeuia jej Polsce wa.ą dla Polski przebieg 
^ i ś l n y .

°* i’LlKT POLSKO - SOWIECKI NA LIDZE 
NARODÓW.

Genewa, 29 listopada. 
(E. E.). Na wniosek członka delegacji an- 

(Ł 5k e j Larna.a odłożono do dnia 3 grudnia 
^ k u s ję  nad wnioskiem w kwestji konfliktu 

Wzy Polską i Rosją sowiecką.
F u n d u s z e  n a  w a l k ę  z  t y f u s e m .

Ccuciza, 30 listopada, 
j  (E. E.). Komisja prz^ęła sp.awozoaii.e 
l^ !.Ztgo hoi»tera,.zaw.era.ące apel do różnych 

a  także i Komitetów Czerwonego 
X%>ża,/celem uzyskan.a niezbędnych fundu- 
j:° 'vł potrzebnych do waiki z tyfusem w Euro- 

<e Wschodniej a zwłaszcza w Polsce.!i

cji. tudzież przedstawicielstwa Litwy środłco- 
wej w Warszawie. W sprawie tej prawdopo­
dobnie przejdzie wniosek kompromisowy, da­
jący możność udziału w komisji reprezentan­
tom tych kół w mniejszej jednakie liczbie-

ODDZIAŁ MIĘDZYNARODOWY W WILNIE.

Genewa, 30 listopada-
(E. E.). Rada Ligi Narodów na posiedzeń 

niu 29 listopada, pod przewodnictwem Hyrnan- 
sa, zwróciła się s prośbą do rządu francuskie­
go, jako mającego swoją misję wojskową w 
Warszawie, aby zorganizował przewóz i zao­
patrzenie oddziałów międzynarodowych, po­
wołanych do zabezpieczenia swobody wypo­
wiedzenia się ludności Wileńszczyzny. Odczy­
tano następnie odpowiedź Szwecji, która zga­
dza się na wysłanie na terytorja sporne mię­
dzy Litwą a Polską oddziału złożonego ze 100 
ludzi, oraz oficerów w liczbie, jaka okaże się 
potrzebna.

Kiedy mówimy o rewizji traktatu poko­
jowego w Sevres, należy rozumieć, że nie zna­
czy to woale, iż trzeba przekreślić cały traktat. 
Wyrażamy w ten sposób jedynie pragnienie, 
aby wielkie mocarstwa uważnie śledziły prze­
bieg wypadków w Grecji i na bliskim Wscho­
dzie, aby nie pozwolić wypadkom rozwijać się 
na niekorzyść mocarstw- Jestem zupełnie za­
dowolony ze zrozumienia naszych interesów 
i dobrej woli do porozumienia się, z jaką spot­
kałem się w Londynie. Przypuszczam, że będę 
mógł powrócić do Londynu 1-go grudnia i 
mam nadzieję, że już 5-go grudnia dojdziemy 
do zupełnego porozumienia w sprawie Grecji 
i traktatu w Sevres.

Łeygues przyznał, iż badał również * 
Lloyd Georg’em i Sforzą sprawę stosunków 
handlowych z Rosją. -

przez rząd angielski, doręczono delegacji bol­
szewickiej pod przewodnictwem Krasina. De­
legacja przetelegrafowala niezwłocznie tekst 
umowy do Moskwy.

Ksauut toi»!3itli.
Rewel, 29 listopada.

(Orient)- Komunikat bolszewicki z da. 28 
b. m. opiewa: W rejonie Mozyrza wojska na­
sze w pościgu za resztkami oddziału wojsk Ba- 
łachowicza zapędziły je  w biota o 17 wiorst na 
północny zachód od Mozyrza. Jedynie tylko 
mały oddział, iiczący 500 ludzi, uszedł ku sta­
cji Sitkowicze. Pościg trwa. Front południowo- 
wschodni: W kierunku żwiahia i Równa nasze 
wojska stanęły na iioji demarkacyjaej o 15 
wiorst cd gianicy państwowej. W okolicy Sta- 
rokonsianty nowa błąkają się rozproszone re­
sztki band Petlury. Przedsięwzięto środki, ce­
lem ich zlikwidowania.

Lyon, 29 listopada.
(P. A. T-). Wybory w Jugudawjj odbyły 

się w zupełnym porządku. Rezultaty dla mia­
s ta  Belgradu są następujące: Partja radykalna 
4S,3G5 głosów, demokraci 3,195, komuniści |

4,050, republikanie 452. Pomiędzy wyborcami, 
jak donosi „Tempa", znajdują się: Pasicz, kie­
rownik partji radykalnej, Dawidowicz, przyw 
W'ód ca partji demokratów, dr. Markowicz, przy­
wódca partji komunistycznej.

litości lelipfci
— Gem. Wraogel twierdzi, że „am ja" Jego II- 

czy 70 tysięcy szeregowców i oświadcza, że gotów 
jest przyjechać w sprawie swej armji do Paryża.

— Wedliug oświadczenia amerykańskiego se­
kretarza et»_u w departamencie wojny, sita zbroj­
na Stanów Zjednoczonych będzie w przyszłości wy­
nosiła 337,221 ludzi,

— Belgijska rada ministrów postanowiła wy­
dać Polsce broń niemiecką, znajdującą się w posia­
daniu rządu belgijskiego.

— W Medjołanie wyleciała w powietrze fabry­
ka amunicji- Dotąd stwierdzono 10 zabitych.

— Port heigolandżki ezmknięty został prze* 
międzysojuszniczą komisję do spraw morskich dla 
rybaków niemieckich.

— Bolszewicy zagarnęli na Krymie olbrzymie 
składy obuwia i  odzieży,

R u c l i  r o b o tn i c z y .
F o l s s e .

l
C. K. W.

li 19 mm
Londyn, 30 listopada. 

(E. E.). Korespondent Agencji „Radio" 
k ^  wywuid z Leygueseni, powracającym <lo 

iża. Leygues oświadczył, co następuje:
X  konferowaliśmy z ministrem Sforzą za- 

trzy kwadranse. Jestem jednak uad- 
rad z tego, co od Sforzy usłyszałem. 

ł Za jednak dotąd ustalić ściśle poglądów 
włoskiego, dopóki Sforza me przedsta- 

^h Lloyd George'owd. Punkty widzenia 
^  z Lloyd Georgom i Sforzą są bardzo zbli- 
k5e- Druga moja narada z Lloyd Georg'em 

wielkim krukiem naprzód w kierunku 
^ĄjIeiaego porozumienia się, w porównaniu z 

w dniu poprzednim. Sprawy wschodu 
^  ^ y  w iście bardzo delikatnej natury. An- 

i Francuzi mają tam interesy niekiedy 
Mamy wszelako tyle interesów 

&U nVcli, i® możemy iść jedynie w kiwun- 
^rozum ienia sie-

NIEUDAŁY ZAMACH W LONDYNIE.
Loudyn, 30 listopada.

(E. E.). Grupa kilku osobników, zdaniem 
policji, ainieinistow, usiłowała w nocy podpa­
lić wielkie składy drzewa w pobliżu barny 
portowej. Zamiar ten w porę spostrzeżono i u- 
daremmiono. Sprawcy, korzystając z ciemno­
ści — zbiegli.

ŚRODKI OSTROŻNOŚCI W LONDYNIE.
Londyn, 30 listopada- 

(E. E.)- Ukończono wprowadzanie środ­
ków ostrożności, celem zapewnienia bezpie­
czeństwa gmachom i osobom urzędowym. 
Downing Street połączono bezpośrednio z za­
rządem wojskowym i z poleją. Na posietize- 
nia Izby Gmin oraz Izby Lordów publiczność 
nie będzie dopuszczana.

Dais, dnia 1 grudnia o gn lz. 6 po poŁ 
w lokalu Zw. Fols. Posłów Socjalistycznych 
w Sejm ie odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego P . P . S. 
ze współudziałem tow. Daszyńskiego. Na 
porządku dziennym sytuacja polityczna.

Tow. tow. członków C. K. W . prosimy 
uprzejm ie o niezawodne przybycie.

S ekre tariat G eneralny.

Dn. 2 grudnia (w  czwartek) o godz. 
8 i pół wiecz., w lokalu Zw. Pol. Pos. Socj. 
odbędzie się posiedzenie W ydziału Zagra­
nicznego Partji z ud&ulem C. K. W. i Z. P. 
P . S., oraz zaproszonych gości. Na porząd­
ku dziennym : 1) re fera t tow. L ieberraana 
o rokowaniach z niem iecką S. D. w spraw ie 
G. Śląska, 2) refera t tow. Z. Praussow ej o 
stosunkach we Włoszech.

Baczność Powiślof Dziś, t. j. w środę, o goda. 
7 wtocz, w lokalu vviasuyui (Solec 63) odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dz.eluicowego.

Baczność Praga! Dtóś o godz. 6 wiecz. w loka­
lu wu-snym (Kępna 15) odbędzie się ogólne zebra­
nie dzielnicy.

Baczność Ochota! Dziś t. J. w środę o g. 7 w.
w lokalu w'aan înj (Grójecka 45 m. 36) odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki! Dziś w środę o g. 7 wlecz, 
w lokalu własnym (Okopowa 30 m. 16) odbędzie 
«ię posiedzeaie Komitetu dzielnicowego.

Komitet Pocztowy! Dziś t. j. w środę o godz. T 
wiecz. w lokalu Al. Jerozolimskie 56, odbędzie sif 
ogólne zebixue Pocztowców.

. MlZS7&d9Wf.
Baczność „lllok" Zw. in s t użyt pubL Dn.

2 ga-uduia, w czwartek, o godz. 5 pp. (łabędzie 
się zebranie plenum ,,Bloiku“, ul. Kredytowa 3. 
Sprawy «io rozpatrzenia: 1) Wykonanie umo­
wy z 19 listopada, 2) Kasia chorych, 3) i3-ta 
peats ja, 4) wpisy szitolas.

Obecność wszj-stikich koraieczma.
Baon ość delegaci 1 mężowie lanfanie fabryk

i warsztatów metalowych, w czwartek, d. 2 gru­
dnia o g. 7 w. ogólne zebranie.

im
Gcnetra, 29 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Naslępna sesja 
międzynarodowej organ zacji pracy zwołana" 
będzie do Gcnewy w mto-siącu kwietniu IPS! 
r. W posi&daeuUch weźmie udział zgórą 800 
delegatów ze wszystkich stron świata.

litanii tio,ttu nan Ktainom.
Londyn, 80 listopada- 

(E. E ). Projekt umowy handlowej między 
Anglją » rządem sowietów, zatwierdzony.

Zycie fosjjodarczs.
Notowania giełdy warszawskiej. Kursy dewi­

zowy i ruibli wyżej, poea tern gieida dość sabe, 
zwłaszcza w końcu. Ruble carskie tranzakcje w 500 
335 — 320. Duoisicle w 1C00 —82. 84, 80.

Dolary 535 — 485, Ira'-Jki francuskie 33 — 82, 
stBwajcar34c’e 80 — 76, funty stor lingi 1800 — 1800, 
marki niemieckie 770 —"730, korony austr. 106 — 
10 L /

„Już pewne są nasze granice wschodnie!
Zdobyć nam teraz Zachodnie Kresy!
Górny Śląsk toczy ostatni bój!
Na pomoc braciom Ślązakom!
Na pomoc wszyscy!
Składajcie oliary na akcję plebiscytową, 

póki czas — póki jeszcze czas!
Oliary przyjmuje KOMITET ZJEDNOCZE­

NIA GÓRNEGO ŚLĄSKA Z RZECZPOSPO­
LITĄ POLSKĄ, Warszawa, Krakowskie Przed­
mieście 60 codziennie od godz. 9 rano do 7-ej 
wieczór.

Sprawy urzędowe załatwia i przyjmuje in­
teresantów od godz. 9 rano do 3 po południu. 
RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392. 
Pocztowa Kasa Oszczędności 1042.
Bank Rolniczy w Poznaniu".

lilii i u J!
przy kolei i szybach naftowrycii s  w iąk sz ą  

w a jo isu w  i i s n z y a y j  p a ra f i ­
ny z prawem wywozu

d o  s p r z e d a n i a  
W iadom ość) n o n !  U ris  .al, pokój 147 r d

U MP.

C  Y  F t K .  ; i .  g n i m n u  d jn a c k u )  
f i s . i g  H  w i e c z ó r *

F M  sll A .
nowego, GD proai^aciU gj-u-

d n :ew e9 »

Z a w : s d o s n E e T B ! e o
0d ostatniej podwyżki ceny dzdejmi- 

ków koszt papieru, farby, smarów i robo­
cizny podrożał od 40—100 proc. Ogólne war 
runki życia podniosły się w tym samym sto­
sunku. Wskutek powyższego niżej podpisar 
ue wydawnictwa podnoszą cenę pojedyó- 
czego numeru dziennika do mk. 5, wpro­
wadzając tę zmianę z dniem 1 grudnia r. b.

Dla detalistów cena za egzemplarz wy­
nosić będzie mk. 4R0, dla hurtowników 
mk. 4.

Gazeta Poranna 
Gazeta Warszawska 
Kurjer Polski 
Kurjer Poranny 
Kurjer Warszawski 
Naród
Przegląd Wieczorny
Robotnik
Rzeczpospolita.

Kronika*
SPROSTOWANIE.

W związku z  notatką, pomieszczoną w 
„Robotniku" Nr. 308 z dnia 12 listopada 1920 
r. p. t. „Niesłychane zabójstwo" wydział prac 
sowy M. S. Wojsk, komunikuje:

Raniony przez żołnierza z oddziału eJm- 
pedycji karnej garnizonu Zegrze i wskutek 
odniesionej rany zmarły szeregowiec Broni­
sław Prószyński, przebywa! w folwarku G utj 
jako dezerter. W niewoli bolszewickiej nigdy 
nie był, natomiast w ciągu służby swojej w  
36 p. p. czterokrotnie samowolnie opuszczał 
szeregi. Użytek z broni zrobiono wobec niego 
tylko dlatego, ponieważ, jak to wyjaśnia ra­
port D-cy Obozu Wojsk- Łączności, który za­
rządzi! obławę na grasujących w okolicach 
Zegrza dezerterów, szeregowiec Prószyńską 
„rzucił się na szukającego go na poddaszu ez» 
regowca i zaczął wyrywać mu z rąk karabin". 
W czasie walki, jaka wywiązała się mięi-.y 
dezerterem a toicierzem, Prószyński zo».al 
raniony w tlą ae k * . oi^czególcwe łle<GtwĄ 
jakie przeprowadzono w tej sprawie, wyka­
zało, że żołnierz z ekspedycji karnej nie nad** 
żył przepisów o użyciu brani.

f
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Pobory nauczycielskie. Inspektor szkolny okr. 
m. 6t. Warszawy podaje do wiadomości kierow­
nictw publicznych szkół powszechnych okręgu m. 
sit. Warszawy, żo talony do asygnacji skarbowych 
na pobory grudniowe będą wydawane w Kasie lui- 
gipekoralu w środę, t. j. d. 1 grudnia od godz. 9 
i  pól do 12 w poł

Nauczyciele zapasowi oddziałów dla dzieci 
malozdolnych, oraz pozostający w służbie wojsko­
wej otrzymają w tymże dniu należne im pobory w 
Kasie Inspektoratu. I

Chleb. Na 1 dekadę 121-go okresu, t. j. od dnia 
1 grudnia do 11 grudnia r. b. Wydział Zaopatry wa­
nia sprzedawać będzie w swych punktach sprzdaży 
Chleb pszenny w normach następujących: na kupon 
Nr. 1 — 2 f. chleba i na kupon Nr. 4 — 1 f. chleba 
pszennego po oeuie mk. 6 za Junt.

Oprócz powyższej normy chie>ba ludność otrzy­
ma jeszcze 2 f. chleba na spet jaiŁay kupon, wskaza­
ny w oddzieliłem zawiadomieniu.

Punkty, które posiadać będą zapa3 chleba żyt­
niego, sprzedawać go będą w tych samych ilościach 
i  na te same kupony zamiast pszennego po cenie 
mk. 4.50 za fuurt,
r I

Cukier. Kupony cukrowe z okresu 120-go pro­
longowane są do dnia 7 grudnia r. b.

Sól. Termin realizowania kuponów solnych 
oraz numery tychże podane zostają w oddzieliłem 
zaiwiadomieniu. j

(a) Podatek Sylwestrowski. Wzorem roku bae- 
iącego wydział opieki społecznej magistratu w’p- 
stąpił z wnioskiem o ustanowienie w restaura­
cjach, kawiarniach i t. p. zakładach w noc Sylwe­
stra  wską podadkiu na rzecz biednych, pozostają­
cych pod opieką wydziału. W r. z. podatek ten 
przyniósł przeszło 40,000 tuk. dochodu.

Delegacja węgierska się bawi.

Delegacja węgierska z dr. Stephenem Endre 
1 ks. Margolise na czele, przebywająca obecnie w 
Warszawie, mieszka w hotelu „Victoria".

W nocy z soboty na niedzielę goście węgier- 
©op bawili się do 3 ej nad remem i tak hałasowali, 
źe trzeba by'o aż uciec się do intecw emeji policji.

Dodać wypada, że delegaci węgierscy należą 
do śmietanki reakcji węgierskiej, a przybyli do 
Warszawy w celu nawiązania stosunków z tutejszą 
reakcją.

Gdyhyż przynajmniej robili to cicho i nie a- 
wamturowali się w sposób niejkrayzw'oity:

KRWAWA ZBRODNIA BANDYTÓW.

2 osoby zabite, 2 ranne.

(m). Wczoraj około godz. 7 i pół wlecz, do bu­
dynku kąpieliska miejskiego na brzegu • Wisty 
wprost parku praskiego, wlargnęto pięcia męż­
czyzn w mundurach wojskowych, uzbrojonych w re­
wolwery i karaibiny.

Napastnicy dali kilkanaście strzałów’ z rewol­
werów i karabinów, od których zabici zostali na 
miejscu zarządzający kąpieliskiem, 28-letmi Jan Je­
zierski i  25-letnia Bronisława Krawczyk. Nadto ra- 
nemi zostali: ojciec Krawczykowej. 47-lefnd Kon­
stanty Krawczyk i  6-letmia Stefan ja Zabrożna. 
Krawczyk po opatrunku w szpitalu Przemienienia 
Pańskiego, udał się do domu (Mała Nr. 5), zaś Za- 
brożną przewiozło Pogotowie do szpitala przy ul. 
Kopernika. Przyczyna krwawej zbrodni — nieu­
stalona, przypuszczalnie jest to zemsta.

Na miejsce napadu udali się wywiadowcy eks­
pozytury śledczej i fu) kejonarujsze 14-go komisa- 
rjatu. którzy dokonali obławy w parku praskim, 
leca na ślad zbrodniarzy nie natrafiono.

Dochodzenie w tej sprawie prowadzą władze 
wojskowe.

(m). Morderstwo przy ul. Okólnik. W domu
Nr. 9 przy ul. OkótoLk hr. Krasińskiego, lokal, zwo­
żony z czterech pokojów na 11 piętrze zajmuje od 
kilku lat p, Katarzyna Kruszczyńsika, kapdaiLstlka, 
wraz ze swą siostlznicą, _ Janiną PirłiMg. Nadto 
mieszkają tam: dawna służąca Ain.eia Czuibuk i 
druga, peiniąca ąlużbę od 30 laii, hiugenja Szczer­
bi ńska.

Wczoraj, jak zwykle, p. Krusaczyńska udała się
0 godz.' 9 rano do kościom. Razem z nią wyszły słu­
żące: Czubak do swego zajęcia, Ssceeiibińaką — na 
targ po zakupy na obiady Pirliug zaś do b  ura.

Gdy o godz. 11 rano wróciła p. Kmszezyńs&ai, 
zosta a wielce zdziwiona, że drzwi frontowe byiy 
zamkBtięle na łańcuch a na silne doibiijsinie się n.ki 
nie odpowiadał. '  Wówczas p. Kruszcayń ka uriaa 
się do sąsiada ó p ęiro niżej, inż. Mutra wita, guz.© 
zaibaiviia do godz. 2 >po poł. Gdy do tej ipory miesz­
kanie wciąż było zamknięte, p. Murawek odkręcił 
śruby przy łańcuchu j drzwi otworzył.

We wszystkich pokojach panował nieład, 
świadczący o gospodarce rabusiów. Na progu ubi­
kacji klozetowej leżała w ka.uzy krwi twarzą do 
ziemi Sjużąca 49 letnia Eugeuja Szczerbińska; nia 
dawaia ona znrku życia. Na trupie leżał mto e* 
blacharski, waż ny i kule 4 lontów, któ esio spi­
czaste części były zakrwawione od ran, zadanych 
w skroń i cizot-ł

Po szczegół'; wych oględzinach 'niosz-tdii.a. 
stwierdzono, że łupem zbrodniarzy siały się: 1 Ju­
tro i diwa palta damskie, kilkanaście srluk drogo­
cennej biżuterii, srebra stołowe na 6 osób, d-uża tar 
ca srebrna, oraz im1..© wartościowo rzeczy, należąc© 
do p. Kruszczyńskiej i jej siostrzenicy. 2/brodniarae 
bardzo szczegółowo plądrowali w mlestakdniu, gdyż 
nawet zdjęli ze Ścćany fotografie i obrazy.

Na miejsce abrodni przybyli wkrótce i przepro­
wadzili dochodzenie: zastępca naczelnika urzędu 
śledczego, p. Rur.natowski, zastępca komemduita 
policji, p. Około-Kuiafc, prokurator p. Goldstein o* 
raz sędaiowie śledczy św iderski i Jasiński.

(im). Zbrodnia samochodowa. Przejechany one- 
gdaj przez samochód wojskowy przy zbiegu ul. Mar­
szałkowskiej i  Wilcuej SO-łetud Wajdelłisz (Frau- 
oMcańsika Nr. 35) zmarł w szpitalu św. Kocha.

(m) Pościg i ujęcie złodzieja, Zamieszkały przy 
ul. Widok Nr. 5 w suterynie, robełuik 'ltoiuatiz 
Daieran, wtrącając do domu, zastał przy drzwiach 
swego miesizkanla dwóch mężcayzn, jednego w 
mundurze wojskowym Nieznajomi, na widok Diiie- 
rana naueili się do ucieczki, lecą Dzieratn wojsko­
wego zaraz zatrzymał, zaś cywilny udek!. W bra­
mie ujęty wyrwał się i  zaczął uciekać ulicą Wadok
1 Branką ku ul. Chmieł-ej. Dzieran pogonił za u- 
ciekającym, krzycząc „ trzymajcie tzlcdżieja'; Wkrót­
ce na uil. Brackiej przyłączy .a się do pościgu pu- 
blicaność.

W tym czasie ul. Szpitalną szedł nadkomisarz 
II  inspelwij policji, p. Poratziiński, zaś ul. Chmielną 
komisarz 22 go ktmi isi-rjału, Lewandowski, którzy 
zastąpili drogę uciekającemu, Wówczas ścigany 
wpadł do bramy domu Nr. 19 przy ul. Chmielnej, 
gdzie został ujęty przez nadkomisarza Porazińakie- 
go. Przy ujętym znaleziono dokumenty^.oa wacn- 
mistraa W. P. oraz ma.y kilof,-zaś. pod czas uc.ieczim 
porzucił on klucz. Aresztowanego odprowadzona 
do żaindarmerji.

(m). Podniesienie 120.000 mk. za fałszywym 
czckiuiit. Dyrektor apóiki handlowej „Klkouomja. , 
auieazcaącej s.ę w Krakowie przy ul. Dunajewskie­
go Nr. 2, Stetau Książki, zawiadomi! polaoję war- 
iszawiką. że urzędnik powyższej spó-ki oddalam, 
znajdującego się w Łańczuc.©, w iadysaw  Czerwiń­
ski, pooniosi w dniu 2ó b. m. w Pocztowej Kasie 
Oszczędności w Warszawie na pl. Waa-ectkitm czear 
z faiiszywym podpisem ha sumę 120.099 mk, Czetu 
został skradziony podczas snu.

(m). Ujęcie szantażysty - żandarma. Do kar 
wian..! Aleksandry Kaczorowskiej przy ul. Śliwfc- 
ki ej Nr. 2, przyszedł ito.niera, który znządal od w*a- 
ścicienki kawiarni wódki. Gdy Kaczorowska oznaj­
mi-©, ż© wódki u  siebie nie trzyma, żołnierz pole­
cił jęj ,posiać po wódkę. Gdy służąca K. praynios a 
wódkę, żonterz zażądał od właścicielki, aby data 
mu 590 mk., w przeciwnym bowiem razie za w iaw  
mi policję. Kaczorowska, nie .posiadając żądane., 
sumy, daia przybyszowi 100 mk. Przekonawszy srę, 
i i  w kasie rzeczywiście ulema więcej pi en, ędzy, 
żolniera wziął wódkę i wyszedł.

Wtedy poszkodowana udała się za odchodzą­
cym, wskazała go policjantowi, który szantażystę 
zatrzymał. Jest to Wacław Szymański, szeregowiec

, 3-go szwadronu żandarmerii w cytadeli, którego 
f przestano do żandarmerji. .

Teatr i Muzyka.
Z FILHARMONII.

Atrakcję piąikowego koncertu symfonicznego 
stanowił wyslęp siynuego, współczesnego pianisty 
niemieckiego Konrada Ansorge, aoskouaj-tjgo inier- 
prełatora zwłaszcza Beethovena, oraz symlonja III 

I Skrjablna ,,Le dlvin poeme".
Wykoioanie przez prof. Ansorge bethovenoiw- 

! skiego koncertu es-<lu>r nietylko dostarczyiO niezwy- 
i klej przyjemności estetycznej, ale było leż świetną 

lekcją, wzorem, jak wychodzi muzyka klasyczna a 
pod palców rozmiłowanego w niej a klasycznego 
odtwórcy. Okazało się przedewszystklem, że pray 
calkowitem zachowaniu posągowych rysów muzyki 
bethovenowskiej, można w nią wlać ogrom prawa©, 
że romantycznego ciepła i posługiwać się uderze­
niem cudownie miękkiem, jakiego życzyćby należa­
ło niejednemu z najlepszych i zaopatrzonych w naj­
modniejsze recepty techniczne pianistów. Zapewne 
nie ma.ą w tem zasługę posiada może i instrument 
Bluthnera, który zauważyliśmy na miejscu dotych­
czasowego Bechsteiua. Niezapomniane są niektóre 
tempa Ausorgego i jego subtelna dynamika np. na 
przejściu z żałośliwej, molowej, cichej metodji ,^ - 
dagia" — do tryskającego humorem i temperamen­
tem „ronda".

Orkiestra Filharmonii tym razem nie dorosła 
do swego zadania. Pan Młynarski pracował wpraw­
dzie sumiennie i usiłował w lot chwytać intencje 
świetnego solisty, ale w orkiestrze nie znajdował 
dostatecznego rezonansu. Trudno oczywiście, aby 
takie wielogłowe dato, przyzwyczajone do innego 
stylu, dało się z łatwością wTytrącić z szablonu, któ­
ry sobie przyswoiło i, z miejsca nagiąć do czegoś 
nowego. Na to byłaby potrzebna większa ilość prób, 
aniżeli — jak mi się zdaje — się odbyła.

To niedostateczne przygotowanie i  wskutek te­
go' niereagdwamie, jak należy, na wolę dyrygenta, 
dało się zresztą w© znaki już w paru ostataich kon­
certach, a także w utworach symfonicznych oma­
wianego wieczoru. Np. na koncercie popołudniowym 
praedostatoiej niedzieli, ma którym u pulpitu stanął 

- młody i zdolny kapelmistrz p. Mateusz Gliński, któ­
ry, rozporządzając sprawną, celową i zgrabną tech­
niką kapel mistrzowską, jednak bez widocznego 
Skutku usiłował wpoić w orkiestrę swoje pojmowa­
nie „Odwiecznych-pieśni" Karłowicza.

III symfonia Skrjablna jest dziełem potężnego 
talentu. Reprezentant ostatniego pokolenia twór­
ców rosyjskich, a  zarazem muzyki ostatniej doby 
zachował wprawdzie dla dzieła swego na zewnątrz 
określenie utarto, ale po to, aby odrazu już w for­
mie od niego odstąpić. Jędrnym tchem, bez zwykłe­
go podziału na trzy względnie cztery odrębne czę­
ści, wypowiada Skrjabin swoje natchnienie. Jest to 
więc faktycznie wielki poemat symfoniczny znacz­
nie bardziej, aniżeli symfonia wedle reguły. 1 ua 
to wskazuje też tytuł dodatkowy ,,Le diviu pofeme" 
wraz z uzupełńiająceini napisami: „Luttes", „V<v 
luptćs”, „Jeu divin". Ale, na wewnątrz muzyka 
skrjabiuowska znów nie jest muzyką programową; 
tłumaczy się sama przez się, bez konieczności wy­
jaśnień stowami, jest przytem pełna, miejscami 
jędrnej oryginalnej treści, wypowiedzianej pray u- 
żyoiu całego aparatu, nawet zwiększonego, nowo- | 
żytnych środków orkiestralnych. Przydałaby się 
jej, być może, tylko nieco większa zwięzłość. Zyska­
łaby przez to na przejrzystości, a  wykonani© i wy­
słuchanie tego utworu stałoby się mniej męczące.

Dzieło Skrjuibiua jest w każdym razie nietylko 
,je u  ddvin" zapomocą oztucaek instrumentalnych na 
modłę Straussa i jego naśladowców, ale jest dzie­
łem wielkiego ducha twórczego,

I  J t .  v

TEATR DRAMATYCZNY.

^Chrześniak wojenny", krotochwila w 3 aktach 
Heunequin’a i  Vebera,

W farsie, pisanej najwidoczniej podczas wof0?* 
za pravvxiziwego kucharza Barnabę, owego pbcic*1' 
nego urlopowanego „chrześniaka wojennego", uch*’ 
dzą dwaj paryżame: Lambertieum© i Marjolin. W  
bert czyni to z chęcią, by flinować z urodziwą 
żettą, zaś Marjolin ze wstrętem raz uoaj© uriopn> 
ka, to znów Lamberaeuna, ku zdum eniu wuja-p^ 
kowmika. Sytuacja wreszcie się wyjaśnia w chw™* 
przybycia prawdziwego Barnaby.

Grano farsę w tempi© dość szybkiem. Poci©3®1 
aym Barnabą był p. Górecki, zaś pułkownik i©4® 
pełnym animuszu, p. Kisielnicki. Pani© Ossorja j  
Czerallówina lekko i ze swobedą grały roi© poj©* 
uanych ryuaiek. P. Niwiński zdobył się nareszO® 
ua akcenty szczere, był żywym Lam ber baonem, 
p. ŹerouasKi dość charakterystycznie udawał za kle 
polanego Marjoiina. Sądząc z częstych oklasków i 
serdecznego śmiechu, sztuka liczyć może na duż* 
powodzenie. M. L.

Wioctór listopadowy w Domu oficera polskiego.

Onegdaj w sali teatralnej Domu oficera P0^  
słdego przy ulicy Szopena odbył się uroczysty wa©" 
czór z okazji rocznicy listopadowej. Wieczór rozpd" 
czat się pi-zemÓYYTioaiem pułk. Rzewuskiego, którj 
wzniósł okrzyk na cześć Naczelnika, gorąco pod' 
chwycony przez zebranych.

Część programową zagaił świetnym odczyt©01 
pułk. szt. gen. Kukieł, który w formie wykwintne! 
skreślił przebieg pierwszych chwil powstania lis®1
pubowego.

Z kolei wystąpił doskonale zorganizowany chń* 
oficerski. W końcu pod reżyser ją p. Bończy-Stępifr 
skego, aru teatru Polskiego, czlonko-wde Koła dr** 
matyczuego odegrali fragment z „Nocy listopado­
wej" Wyspiańskiego, scenę ,,W szkole podoborł" 
żych‘\  Uwagę zwracała zwłaszcza postać Wysocki©’ 
go, kreowania przez putk. K., który świetni© mó«d 
wierszem Wyspiańskiego. Z pań zwróciły na siebi© 
uwagę pp. Mi llero wa, a z w aszcza p. Olsze w^k* 
prześliczną dykcją i dystynkcją.

Kołu dramatycznemu należy się m  Wieczń* 
tem prawdziwo uznani©. M. O.

Z  Opery. Dziś „Madame Butterfly",
Teatr Rozmaitości. Dziś „W azpooach żyda".
Teatr Polski. Dziś i  jutro „Pygmełjoo",
W sobotę po na pa er wszy ukaże eię 

Henryka Ibsena „RdsmersholuT, .
Teatr Reduta. Dz-Ś „Pomsta",
Teatr Mały. Dziś i dni następmydi ^ow ód l* .
Teatr Nowości Dziś ^Syhiia".
Teatr Powszechny. Dziś „Kontroler wegonÓ* 

sypialnych".
Wielki koncert w sali Konserwatorium (Okól­

nik Nr. 1). Staraniem Centralnej Komisji Kultural­
no-Oświatowej pracowników Poczty w WarauwiA 
odbędzie się we czwartek, 2-go grudnia, o geda ^ 
i pół, w sali Kb-iserwatorjuim muzycznego, wie®* 
koncert, którego dochód przeznaczony jest w  poto­
wi© na 3-oi pułk ułanów i w  potowi© na kursy v
gólno-ksztateące dla pocztowców. Pozostałe bile*! 
od 20 do 150 mk. nabywać można w Sekrotsrjad© 
O. K, K. O. w gmachu poczty, partor oficyna ł *  
dniu koncertu od godz. 6 pp. przy kesi© w Koos®*’ 
watorjum,

Filharmonja. Dziś pierwszy koncert z cykl®
wieczorów poświęconych Beethovecowk w  c©*0 
uczczenia 150-ej rocznicy jego urodzin. PrograU" 
wypeiuią sonaty i  utwory fortepiancw© Beothov©- 
na. Wykonawcą programu będzie prof. Konrad

Ansorge.

W. Z 1 0 0 G 9 .

CZYŚCI W Y R C 3Y 
SK Ó R ZA N E,

BUTY,T£KI,tALOWNICE 
A y  i T . D -  ^  ‘

“ & IU D Z  \

U szsG teiiataw a
Najlepsza

P&SIA

GUTT ALIN
D o b r z s  k o n s e r w u j ą  ( k u r ę ,  n a d a j e  j a j  b ły s k a w ie z -  

ny b ły sk  i m ię k k o ś ć a

Nagrodzona medalami na wszechświatowej wystawie
v

FABkYKA p r z e t w o r ó w  c h e m ic z n y c h
i ) t> U iT A J » " i  < - s r s z a w a ( L e s z n o  KU.

Tel.: 174-34 1 234-34.
Właśc. m .  ^ ło m n ic k ia

m a j s t e r  -  t e c h n ik  do maszyn fabryki czekolady. Zgłaszać się: 
GflSTMflN, Twarda 3, m 64.
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H  Bóle głowy i migrena
u stę p u ją  n a ty ch m ias t po zażyciu proszku

W yrób fannac. labor. „A p. K o w a lsk i" .
Z ą ..a O  w  a^sa* .ao a i i s a s e h .  a p i e c z n .

w  W arsXMWiei Miouowa Mr. !•

T. r. j»Tgnra--.eiiiMła.Tia
p ł e ć

kto chce mieć, n iech  używa 
ty lko T o r m e n ty f o w a  m y . 

h<io k s .  k n o ip p *
Usuwa: piegi, opaleniznę,
pryszcze, w ąg ry  i  liszaje. 
P raw dziw y tylko z podpisem  

ft. W łodarski.
— Ządaó wszędzie.

Roman Włodarski i S-ka W arszawa, Nowokarmeiickai

Z ę b y  s z tu o x n a .

3 Ł Jan Ałafiin
b. sta r. ordyu. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne 1 skóra* K r«- 
8 s w s k a  31, t s l .  * 3 -* 4 . 7059

Dl. L MiilHitl
C h o ro b y  s k ó r n s  i w e n e r y -  
c z n a  i a n a l  *Y k r w i  n a  s y ­
f i l i s  ( W a s s e r m a n ) .  Ż e l a z n a

84, telef. 237-21 od 5—7.

or. i i i  tan le t i iu i
chor. wen. skórne i włosow, ko­
sm etyka, kobiety i dzieci. M ar­

szałkow ska 148, tel. 113-70.

Kupno-Sprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. Iu«ir- 
s z a ł k a w s k a  I3i-U. .Ekono- 

m ja“. Tel. 138-37. 7569

ANHLI2 Y m ,
plw ocin. Badanie krw i nu 
sytiiie  od g. i —3 pp. Laborat.

bakterj.
b. asyst, przy szpitalu Virclio 
va. Uy m a rsu  u 14, te l .  181-21

sprzedaje Ałtuski, Dzi­
ka 40, tel. 172-53.

uiitiiSZtiilrt u itoailc.

B a czn o ść , Panie!
Dawno egzystująca pracowni a K a p u c y ń s k a  13 m. 2 r is  ł  
Miodowej posiada na  składzie wielki w ybór p a l t  d a m s k i*  
najnowszych fasonow kowerkotowych i pluszowych, zaczynsjur 

od 1800 Mk. O 50 proc. taniej niż wszędzie.

3
ślubne ztute. sr©'

Wydawca: Rada Nacz. I f .  I f .  S. Oabito w drukarni „Robotnika”.  .Warecka 7,

i
S) Uulijll.il brne, pierścionk1' 
solczyki, zegarki. Ceny barJz* 
niskie Przyjmuje reperacie t*' 
nio. dobrze, solidne wykonam®- 
Stary znany zegarmistrz, Gd^ 
maeuer. Bmocza 2t. m. 23.

i i o i l  5 L i s r . ; K 5
przystępnych. Niecała 7, m. j4' 
wprost bramy. Mieczysław Cl® 
pichalL___________________  ^

Mmm  nlk^doswtadcz®*!
ny nauczyciel, ma wolne god*3 
ny, specjał, matem atyka oo kl° . 
wyższych I do matury. Oferoi 
biuro ogłoszeń Pietraszka, MaIj 
szałkowsaa i 15, pod HT 5.
,i a / l i  Piece, garnki em aljo*0'
UlUiŁJ.ł ne tanio rozsprzedsJS 
dom handlowy WAKATY Jurcz*
I S ka. Świętokrzyska U , w p°j 
dwórzu. . . ‘

aaieziOiii M arjanny^ierako^ 'j
skiej, do o d eb ran ia  w admini»tr7 
.R o b o tn ik a” od 10—5-ej. ń>[

sztuczne rozmaite kupbj®
płacę dobrze. Granic*?.) 

b. m. i . __________
:ui

K&daktor n a cze ln y : d r , 'F .  Perl-


